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Z naszego słanowislCa 

Błędy 
trzeba naprawić 

Wizyta Mussoliniego w Niemczech 
Przytaczając wczoraj komunikaty 

Niemieckiego Biura Informacyjnego 
oraz Polskiej Agencji Telegraficznej 
o odpowiedzi senatu gdal'lskiego w zna­
mj sprawie szykanowania dzieci pol­
skich i ich rodziców na terenie 'Vol­
nego Miasta, podkreśliliśmy fakt zu­
pełnej porażki polityki, prowadzonej 
przez nasze MSZ wobec Gdańska w cią­
gu lat ostatnich, - fakt, który w świe­
tle wydarzeń zwłaszcza roku ostatnie­
go nabiera szczególnej wyrazIstości. 

Program uroczystości w Berlinie - 120 tysięcy hitlerowców dla ochrony - Skrócony ' 
pObyt? - Pogłoski o pośrednictwie między Rzeszą i Watykanem 

Od samego początku tej polityki, 
w szeregu artykułów i komentarzy, 
zwracaliśmy uwagę na niebezpieczeń­
stwa z niej płynące. W ciągu roku u­
biegłego wskazywaliśmy zwłaszcza 
wielokrotnie na to, jak groźne następ­
stwa może dla Polski pociągnąć 
"zglajchszaltowanie" Gdańska po my­
śli rządzącej w nim Partii Narodowo­
Socjalistycznej, kierowanej bezpośred­
nio z Berlina i będą.cej jego narzę­
dziem. 

Nad opinią naszą, opinią zresztą 
całego pol~kiego ohozu narodowego, 
polska polityka oficjalna przeszła do 
porządku. Mimo, że istniały i mocne 
podstawy prawne (w statucie \Volnego 
Miasta, gwarantowanym przez Ligę Na­
rodów) i możliwości faktyczne - jeŚli 
chodzi o teren międzynarodowy -
przeciwstawienia się zakusom pp. For­
sterów, Greiserów oraz ich berliriskich 
mocodawców - czynniki kierujące po­
lityk~ polską nie próbowały się nawet 
przeciwstawić zamianie Gdańska w 
hitlerowski "Totalstaat" i zgniecieniu 
drogą. terroru wszystkich tamtejszych 
ugrupowań opozycyjnych. 

Prasa "sanacyjna" tłumaczyła wów­
czas, że właściwie Polskę zagadnienie 
to nie obchodzi (jakby wszelkie zacie­
śnienie węzłów, łączących Gdańsk z 
Rzeszą. Niemiecką nie godziło najbar­
dziej bezpośrednio w nasze naj żywot­
niejsze interesy!), - że natomiast wza­
mian za "placet" na "ujednolicenie" 
Gdańska uzyskamy wreszcie należyte 
traktowanie ludności polskiej i intere­
sów polskich w Vlolnym Mieście. 

W expose swoim, wygłoszonym 
ania 18 grudnia r. ub. w senackiej ko­
misji spraw zagranicznych, p. minister 
Beck - pomijają,c zupełnie zagadnie­
nie stosunków ustrojowych W. Miasta 
- położył właśnie nacisk na kwestię 

B e r l i n. (A TE). Podczas pobytu ma być również obecny na manewrach 
premiera włoskiego w Berlinie punk- jesiennych koło Liineburga. 
tem szczytowym uroczystości będzie Według innych p.ogłosek pObyt 
pochód tryumfalny z udziałem Musso- przywódcy faszystów · w Niemczech 
liniego i Hitlera przez ulicę Pod Lipa- ma ulec skróceniu z powodu obecnej 
mi i Bramę Brandenburską aż do Gro- choroby jego żony oraz rozpoczyn~ją­
bu Nieznanego Żołnierza. cych się 25 bm. rozmów angielsko-

l\lussolini zabawi tylko dzień (23 włoskich i potrwa tylko trzy dni. W 
września) w Berlinie. Pozostały czas takim wypadku podczas jednodniowej 
swego pobytu w Nlemczech spędzi w wizyty w Berlinie odbyłoby się wielkie 
Monachium, gdzie 120.000 hitlerOW-
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święto ludowe w Lustgartenie, w któ­
ców będzie zgromadzonych celem ().. rym wzięliby udział Mussolini i Hi­
chrony oraz uczczenia gościa włoskie- tler. 
go. Poza tym twierdzą, że MussolinI 'V niektórych kołach mówią., że 

Pro[es inz. Doboszyńskiego W październiku 
Kadencja u,r#eśniou:a Sqdóu, Pr#ysięglych pr#esunięta ~o­

stała na d~ie'łi. 16 paid~iernika ,·b. 

Kra k ó w. (Tel. \VI.) Do kancela- Przysięgłych został przesunięty na 
rii dra Adama Pozow8kiego wpłynęło dzień 16 października 1937 r." 
pismo następującej treści: W kadencji tej rozpatrywana bę-

"Zawiadamia się Pana, że uchwałą dzie sprawa inż. Adama Doboszyńskie-
kollegium administracyjnego Sądu go oraz znal}ego działacza lewicowego, 
Okręgowego w Krakowie termin rozpo- Żyda dra Drobnera z Krakowa. (kg) 
częcia sie kadencji wrześniowej Sądów 

Ponownv strajk sezonowców 
Pr*y budowie kanali#acji strajkuje 2200 robotników - De­

nłonstracy j,.,y charakter strajku 

L ó d Ź, 3. 9. Na robotach sezono- na razie przedstawicieli, którzy by 
wych, a mianowicie przy budowie ka- mogli występować w imieniu robotni­
nalizacji i wodociągów, ponownie wy- ków. 
buchł strajk okupacyjny, który objął Związki zawodm\'e również nie 
ponad 2200 robotników. Strajkujący podjęły żadnych interwencyj. Władze 
w dniu wczorajszym zajęli miejsca zajęły się tym zjawiskiem i oczekiwać 
pracy, ale samej pracy nie podjęli. należy interwencji w sprawie zlikwi-

Strajk został powzięty samorzutnie dowania strajku. 
bez wiedzy związków zawodowych pod Zaznaczyć należy, że sami strajku­
wpływem agitacji skrajnYCh czynni- jący nie wysunęli żadnych żądań, tak 
ków. '" związku z tym dotychczas 1'0- że sam strajk ma charakter demon­
ko\vania nie zostały podjęte, gdyż brak stracyjny. 

Nowe prowokacie Żydów 
Zajście w halach targowych te Łod#i 

respektowania polskiCh żywotnych in- Ł ó d ź, 3. 9. Dzisiaj w halach targo- Polki, którym na pomoc pospieszyli 
teresów w Gdańsku, wyrażając w tym wych i na targowisku przy ul. Piotr- mężczyźni Polacy. 
zakresie bardzo różowe nadzieje. Zaś kowskiej 317, należących do żydow- Jeden z Żydów Abram Kon (Pabja­
na sesji TIady Ligi Narodów. odbytej skiej spółki Sano, doszło do awantur nicka 1) został ranny lekko w głowę i 
w końcu stycznia rb., doszlo do znane- sprowokowan\,' cll pl'zez Żydo·w. t ł l t . 
go "załatw{enia" sprawy gdallskiej, _ opa rzy o go zaa armowane pogo OWI e 

Dwie członkinie Stronnictwa Naro- Polskiego Czerwonego Krzyża. Żydow-
załatwienia, które było właściwie, jak d k' ska adlnl·nl·".tl·aCJ·a hal targow\' ch pod-owego rozdawały ulot i nawołUjące - J 

to " 'ówczas określaliśmy, generalną do omijania ~tl'aganów ż~'rlowskich niosła niezwłocznie alarm, na skutek 
rejteradą Ligi, spowodowaną. w znacz, i nie kupowania u Żydów. ie poJo- którego pl'z~'b~' ł na miejsce starosta 
nej mierze właśnie polityką, min. Becka. bało się to Żydom, z któn' ch jeden u- grodzki clI' Mostowski. Przysłano też 

Nic też dziwnego, że prezydent se- derzył a następnie popchną.ł Polkę tak, liczne oddziały pOlicji pieszej i konnej. 
natu gdallskicgo p. Greiser nie omie- że potoczyła się na stragan żydowski. Żydzi w międzyczasie opanowani 
szkał na posiedzeniu Ligi wyrazic min. Straganiarz Żyd, kiedy spadła mu paniką, poczęli zamykać stragany, któ­
Beckowi s\'Vego uznania i wdzięczno- wskutek tego sztuka towaru, podniósł re jednak z chwilą, przybycia policji 0-
ści zapcwn iajęc. że dzięki przyjęciu krz~ k, że kobiety rozrzucają, mu towar. tworzyli na nowo, 
raportu kirrownika polskiej polityki 'V~zczęt się tumult i Żydzi otoczyli Na iargowisku handel na w07.ach 
zagranicznej "nie b~dzie już wir.cej na-IlI ........ _ ............ PrZrbrIYCh wieśniaków oc1b~'wał !'ię 
pir.cia". II! normalnie. Jednak i tu do~zło do tu-

Od chwili wzajl'mnej w~' mian:v kom- dalu z polskimi dziećmi szkolnjmi. multu. Zo~tałv zatrzymane tr7.v oso-
plementów międ zy min. Beckiem i p. Ma nad czym ł'ozmy'lać p. Beck. hr, jako poclejr'zane o tlClz'ial w zajściu. 
Greiserem minęło niespełna SIedem którego spotkala taka _ delikatnie Naz\Yi!'ka są trzymane w tajemnicy. 
miesięcy - i oto zamiast zapowiada- mó\viąc - niewdzięczność, ale ma nad Zaznaczyć wypda, że Żyd, który 
nego zapewnienia praw ludności pol- czym także rozmyślać, i to w stopniu napadl na Polkę i uclerzrł ją, a t~'m'a­
skiej mamy ze strony Gdańska brutal- znacznie poważniejszym, całe spoi e- mym sprowokowaJ zajście, zdołał prze-
ne uderzenie W postaci ost~tniego $.1$.lloD: Clelllitwo l1Olskia. . zornie umknlj.ć" 

Mussolini występować będzie jako po­
średnik pomiędzy Rzeszą a Watyka­
nem. Twierdzi się również, że nuncjusz ­
papieski w Berlinie Orsenigo, który ' 
przeprowadził niedawno szereg roz­
mów z podsekretarzem stanu w min. 
spraw zagranicznych von Mackense­
nem, odbędzie krótką naradę z Musso. 
linim. 

B e r I i n. (P AT). Chociaż ze strony 
urzędowej brak dotychczas potwier­
dzenia przyjazdu Mussoliniego do Nie­
miec, nie ulega już żadnej wątpliwo­
ści, że wizyta ta nastą.pi w najbliższym 
czasie. Przyczynę braku urzędowego 
potwierdzenia ze strony niemieckiej 
tłumaczą w kołach miarodajnych tym 
faktem, że Włosi jeszcze tego nie 
uczynili. 

Mussoliniemu towarzyszyć będzie 
cały sztab wysokich osobistości rzą.do­
wych, a m. in. min. spr. zagr. Ciano 
oraz min. propagandy Alfieri, dalej 
głównodowodzący armi~ włoskę. ora~ 
szef sztabu Włoskiego. 

W Berlinie czynione s~ już przygo· 
towania do dekoracji miasta, zakrojo­
ne na wielką. skalę. Na reprezentacyj. 
nej arterii stolicy Rzes'zy, Charlo-lten­
burger-Allee, czynione były próby z 
flagami, przy czym niezwykły widok 
przedsta wiały zwisające między cho­
rągwiami ze swastyką białe sztandary 
mające oznaczać flagi o barwach wło­
skich, których wobec braku urzędowej 
wiadomości zawieszać jeszcze nie wol­
no 

Oszukańcza afera 
W i l n o. (Tel. wł.) Po dłuższych ob­

serwacjach wydział śledczy rozpoczął 
likwidację afery w K. K. O. m. Wilna, 
polegającej na oszukańczym szacowa­
niu zastawów. 

Aresztowano taksatora Perkowskie­
go oraz pracowników Warszczewskie­
go i Mitkiewicza. Ponadto zatrzymano 
kupca Jankla Angielilk ' .:;t1- Izaaka. 
Liwszyca, Mośka Kola.nda i Janinę 
Koziełł-Poklewską. 

MATI(A PREZYDENTA ROOSEVELTA 
przebywa obecnie w Paryżu, gdzie zwiedza 
\\'ysta "ę mtęclzynarodową. Na zdjęciu wi­
dzimy panią Roose\'elt ha tarasie arnbacsa­
dy arnerykańslkiej pod obstrzałem foto-

grafów, 
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"Przestępstwa żadnego nie ma"! (7) 
woła obroń(a dr Arnold - Adw. Woźniakowski ukarany grzywną za naruszenie powagi sądu 
, Kra k ó w. (Tel. wł.) W pią-tek w I bunału, prokurator6w, jednego obroń­
procesie Bindy Fleischerowej . rozpo- cy, kilku dziennikarzy, woźnych i po­
częły się przem.ówienia o?r. Oń. c6w. 8a-, ~icjantów - na s,ali nie było widać ani 
la była szczelme wype.łmona publicz- Jednego Polaka. 
nością żydowską. Za wyjątkiem try-

wota, zrównoważył największe jej 
przewinienie, jakiego dopuściła się za 
życia. 

Przestępstwa nie ma (1) 
Następnie obrońca opisuje w dłuż­

szym wywodzie znajomość Fleischero­
wej z Parylewiczową, robiąc przy tym 
z białego czarne, a z czarnego białe. 
Twierdzi, iż w dzialalaności jej (Flei­
scherowej) nie ma jakiegokolwiek czy­
nu przestępczego, a cała konstrukcj·a 
prawna aktu oskarżenia utrzymać się 
nie da, albowiem istnieje tylko niele­
galna fikcja przestępstwa, a nie ma 
przestępstwa rzeczywistego, jako celu 
ZWiązku interwencyjnego. 

. naradę, udzielając nagany adw. Wo-
źniakowskiemu. ; 

W dalszym ciągu obrońca tłuma­
czył, że poruszył sprawę Parylewicza, 
bo widział istotny związek ze samą 
sprawą. Mówił, że na tej sali śwd. 
Szydłowski stwierdził, że sprawę Orze­
chowskiego omawiała Parylewiczowa 
z nim w obecności Parylewicza i że 
powiedziano: • "Nie mieszaj się do 
spraw urzędowych". Proszę panów -
mówił obrol'i.ca - opowiem jeden epi­
zod. Były referent Ministerstwa Sprar 
wiedliwości opowiedział, że przy po­
żegnaniu powiedział jeden z ministrów 
do p.arylewicza: "Kłaniaj się córce, ale 
żonie nie" .. Nie istnieje dla mnie 0-
sobistość Parylewicza, bo każdy stróż, 
gdyby mu powiedziano, nie kłaniaj się 
żonie, to spytałby dlaczego". 

Przemówienie obrońcy - zyda, dra Arnolda 
Jako pierwszy rozpoczął przemó­

wienie obr0l1ca d r A r n o l d. Opisał 
on swoje wraienia, Jakich doznał zwie­
dzając Pałac Dożów w Wenecji. Zwró­
cił on tam uwagę na dwa ziejące pu­
stką otwory. W miejscu tym znajdo­
wały się dwie lwie paszcze, przezna­
czone dla anonimowych doniesień. Za­
mierzenia -te według ówczesnego prawa 
tam panującego zapocząt$.owywały 
śledztwo lub też umożliwiały jego kon­
tynuowanie. Czasem przepisy formy te­
go postępowania straciły moc prawa, 
a symbole te zostały usunięte. W dal­
szym ciągu zawiłego przemówienia 0-
brońca twierdzi, iż cały materiał do­
nosicielski nie stanowi aktów śledztwa 
w zrozumieniu przepisów kodeksu po­
stępowania karnego i winien być z ak­
tów wyłączony. 

Obrońca stara się sprawę Hindy 
FI eis cherowej oraz nieżyjącej Paryle­
wiczowej zbagatelizować, twierdząc, że 
sprawę tę trzeba rozpatrzeć na I szero­
kiej płaszczyźnie zjawisk, które tę 
sprawę wywołały. Przede wszystkim 
trzeba. ją. rozpatrywać na tle systemu 
ptotekcyjnego, który w sposób bezli­
tosny trawił nasz młody organizm pań­
stwowy(?) jUż szereg długich lat spra­
wę tę poprzedzających. System ten 
był szczególnie stosowany przy rozda­
waniu intretnych posad i stanowisk, 
które były rozdzielone nie tylko mię­
dzy tych, którzy' mieli zasługi polity­
czne, ale pomiędzy braci, krewnych i 

· znajomych różnych upI'zywilejo..wa-
~:: nych.- ' ;, ,-

Pan mecenas o prołelicji 

_ Dalej adw. żydowski wysuwa cha­
rakterystyczne twierdzenie, iż protek­
cja jest zjawiskiem odżycia społecżne­
gO nieC)dłącznym, zjawiskiem wypły­
wającym z faktu istnienia zbiorowiska 
ludzkiegp,. faktu istnienia człoweka z 

; różnego wżajemnego ustosunkowania 
· się ludzi do siebie, jes.t zjawiskiem wy­
pływajl).cym z natury h.l,9.zki.ej. 

W dalszym ciągu poszukując wino­
wajców, obrońca -twierdził, . że winić 
należy tych, którzy stworzyli stosunki 
temu systemowi sprzyjające, tych, któ­
rzy życie społeczne w poszczególnych 
jego dziedzinach zdeprawowali, sko­
rumpowali i z !iemoraIizowal L (Obroń­
ca żydowski nie podał niestety, kto jest 
tym demoralizatorem społeczeństwa -

· przyp. red. "Orędownika"). Winić UA­
leży również tych - twierdzi dal.ej dr 

Arnold - którzy rozprzestrzenianiu 
się tych stosunków systemOWi temu 
sprzyjających nie przeciwdziałali. 

Rozgrzeszenie 
W przemówieniu swym obrońca 

żydowski rozgrzesza Parylewiczową 
mówiąc, że stanęła ona już przed Są­
dem Ostatecznym. Śmiem twierdzić 
- . mówi - że stanęła bez grzechów, to 
też bezmj,ar okrutnego bólu niezmier­
nych, cierpień, bezmiernego smut­
ku, w którym spędziła szereg osta­
tnich miesięcy swego tragicznego ży-

Mowa tego obrońcy żydowskiego 
trwała cztery godziny i podobną była 
bardzo do talmudystycznych wywo­
d6w. Nie sliończyłem wniosJ(u 

Pr r e e d W rek ke Trybunał przywołuje w tym miej. zemowleme a w. ozma ows lego scu dO porządku obrońcę, który w dal-

lako drugi z kolei obrońca przema­
wiał adw. Woź n i a k o w s k i, jedyny 
Polak, obrońca Żydów na tym procesie. 

Przewod"iczClcy zwraca 
uwagę obrońcy 

czynnością jako prezesa Sądu Apela- szym ciągu twierdzi, że sprawa Pary-
cyjnego. lewicza ma ścisły związek z całą tą. 

"Na tej właśnie sali _ m6wi obroń- sprewą· Trybunał udaje się znów na. 
ca - na nieheblowanych deskach są naradę i tu następuje charakterystycz­
ślady jego działalności. Odbywała się ny moment. Z chwilą, gdy trybunał 
rozprawa, której przewodniczył Pary- idzie do sali obrad, obrońca woła: "Nie 
lewicz. Oskarżony dobył rewolweru i sk'OńC2yłem wniosku". 
wystrzelił do siebie dwukrotnie. Kule Po naradzie trybunał ukarał obroń-
wbiły się w podłogę, a w agonii ... " cę, adw. dra Woźniakowskiego grzyw-

W tym miejscu następuje druga ną 300 zł za naruszenie powagi sądu i 
scysja między przewodniczącym a o- odroczył rozprawę do soboty. 
brońcą.. _ W sobotę przeIllawiać będzie w dal-

Nagana I szym ciągu adw. Woźniakowski, kt6-
Obrońca mówił, ale przewodnIczący rego piątkowe przemówienie trwało za-

odebrał mU głos, wobec czego obrońca ledwie pół godzi~y. . . 
stwierdził, że w takim wypadku nie Wyrok spodZiewany Jest dopIero 
będzie mówił. Trybunał udaje się na we środę. 

"J estem człowiekiem doświadczo­
nym - mówi obrońca - i wierzyłem, 
że sprawiedliwość sprowadzi paryle­
wicza tam, gdzie od samego począ.tku 
się znajdował. Dziś ten człowiek leży 
w gruzach. Gdyby mieli doświadczenie 
ci, którzy mianowali Patylewicza, nie 
byłoby tej afery, procesu i tej plamy 
niezmazanej na Apelacji Krakowskiej. 
Gdybym ja miał ten wpływ, powiesił­
bym portret Parylewicza w czarnej ob­
wódce nad biurkiem każdego utzędu­
jącego ministra, a nad każdym biur-
kiem w sądzie zawiesiłbym liczbę akt N- - Isk· - - t-f 

. ~f:rlen _~;~~~e~Od~;iby~~~~Y:roe~~ISZCZVCle 'I iJOSle,W· 81 unu . , 
na , Błonia.ch, na Rynku, wobec naj- H o n g-I{ o n g. ·(PAT). W czaI>. i~ · taj- żo~nikiem "Suffolk''', .,O!l"az z końtr-
szerszych mas ludu prostego, aby od- cd D h 
budować zachwiane aferą Parylewicza funu zginęło bardzo wielu ludzi. 'V torp owcem." uc .esse: kU 

f 
domach, zawalonych na rynku Tai- . Uszkodzema .kraz.owmka; "Suffol. 

zau anie i autorytet. Wszystko to bym Po odgrzebano 80 ciał tak że razem są na tyle powazne, ze będJzle Oon mUSIał 
zrobił w interesie sądu. Nie zataiłbym z i20 zwłokami, odkop~ny~i poprzed- być zbOOany w ~uchym doku, co 
na tej sali rozpraw żadneJ tajnej rze- nio liczba ofiar wynosi 200 osób. potrwa około 10 dm. Jeden z s8;~olo-
czy, aby ludzie wiedzieli, że może być ' . tów pokład<ywyeh został r6wmez u-
zły sędzi,a, zł,y prezes... . Flotylle statk6w rybackICh, kt6re s.zkodz,ony. . . 

W ~ym miejscu w ostrych słowach taJ fUJ?- za.s:tał na morzu, zo.stały. k~m- B o n g - K o n g. (PAT) W Tai-Pl) 
przewodniczący upomina obrońcę... pletme zmsz~z?ne. n.ość ohar me Jest rozgrywają. się tragiczne sceny. Polkia. 

" ... a dobry sę.d i dobre slJidownictwo ustalona. Llllla koleJowa . Kanton - i wojsko biorę. udział w rozkOpywaniU 
_ mówi dalej obrońca. - Wanda Pa- Kou-Lun, używana gł6wnie dla prze- gruzów 
rylewiczowa miała ślepą. wiarę, że ist- wozu towarów, zos~ła poważnie u- .... PrZyP1liS Z czaj ą, że liczba ofiar jeS't 
nieje bezkarność w Polsce." szkodzona. Straty oblIczane sę. na pół znacznie większa. Wiele osób, które 

W tym miejscu obrońca opisuje miliona dolarów. Naprewa potrwa 0- zginęły na wybrzeżu zabrały fale mor-
charakter Parylewiczowej mówiąc, że koło 5 dni. skie. 
całe życie kłamała i nie jest wykluczo- Statek japoński "Asatna-Maru", o 
ne, że kiedykolwiek m6wiła prawdę.. którym brak było wiadomości i przy-

Druga scysja puszcz,:no, ż~ zatonął, odnal~zł się już . I poza mebezpIecznę. stref~ tajfunu. 
Następnie obrońca p<>rusza działal- Hong-Kong. (PAT) Statel{ ochro-

ność Parylewicza w związku z jego ny wybrzeży "Onlee" zderzYł się z krą-

Strajk w Ozorkowie trwa 
Ł ó d ź, 3. 9. Odbyta z udziałem In­

spektora Pracy ponowna konferencja. 
w Ozorkowie we fabryce Żyda Vogla. 
nie doprowadziła do porozumienia. 

Wi~lka ~onio~łoit lo~róiy I~n. ~am~lina 
Strajk okupacyjny 2700 robotników 

trwa. Rokowania mają być wznowione 
w nadchodzącym tygodniu. 

Katastrofa 
na przejeździe kolejowym 
Ł ó d ź, 3. 9. Na nie,strzeżonym 

przejeździe przy. wsi Antoniówka, lJo­
ciąg zdążający w kierunku Zduńskiej 
Woli najechał na wóz handlarki Ma­
ri,anny Kaczor. 

Szef rządu włoskiego przybędzie do Berlina około 23 września - Program uroczy­
stości - Rząd Rzeszy pragnie przyjąć włoskiego gościa jak najokazalej . 

P a ryż. (P A T) W sferacn poJirtycz­
nych i wojskOWYCh przywią.żuiłJ, duże 
znaczenie do podlróiY B·ze·fa francu­
skiego sztabu głównego gen. Gamelin 
do Anglii, gdzie ma odbyć szereg waż­
nych narad z J)T'ZedlStawicieJami bry­
tyjskiego sztabu generalnego. W Pa­
ryżu panuje ptześwioo1czenie, iż roz­
mowy dotyczyć będa nie tY'lko spraw 
europejskich, ale również i bieżą.cych 
aktualnych zagooniep.. żwiłJ,zanych z 
położeniem międ.zyna.rodowym, a mia­
nowicie że sprawa śródziemnomOTskł 
i żatargiem na Dalekim Wschodzie, 

W związku z tym podkreś1ają., te 
w razie, gdyby oba :państwa w chwili 
obecnej zostały zawikłane w jakiś 
zbrojny zatarg, na FranCję spadłby 
prawie całkowicie cię&:aa- wojny lądo­
wej, gdyż angielskie siły nie są j~ 
szcze dostatecznie przygotowane i nie 
w)ndaje się, by przed upływem d'Wóch 

lat można było oczeldwać od nich wy­
datniejs·zej pomocy. Natomiast już w 
chwili obecnej marynarka brytyjska 
mogłahy rozwinąć skuteczna akcję i 
dlatego musiałaby ona wziać na siebie 
główny ciężar ochrony dróg mm-skich. 

W zwią.zku z polożeniem na Dale­
kim Wschodzie Anglicy zaczynają od­
czuwać duże zaniepokojenie twier­
dzą.c, że naleiałoby dokonać pewnych 
przes'uni'ęć floty. Nasuwa się wię,c 
konieczność omówienia tych zagadnień 
z Francją.. 

Inicjatywa rozmów miała podobno 
wyjść - jak pisze "Excelsior" - z kół 
angielskiCh, a mianowicie od szefa 
sztabu generalnego, sir De~erella. Roz­
mowy nie mają wprawdzie charakte­
ru oficjalnego, ale jednak posiadają 
dużą wagę. Anglia pragnie za.pewnić 
ochronę swych interesów i uniknąć 
zatargu, a najle'Pszym środkiem było-

Woźnica Michał Leśniak wyrzuco­
ny ~iłą uderzeni.a wyszedł z lekkimi 
obrażeniami, również konie uratowały 
się, natomiast Kaczorowa siedząca na 
tyle wozu, wpadła pod koła i zmasa­
ln'o\vana poniosła śmierć na miejscu, 

Cenne wykopalisko 
s i e r a d z, 3. 9. We wsi Niechucice 

pod Sieradzem na polu' Józefa Petki 
przypadkowo odkopano trzy urny z po­
piołami, pochodzą ce z czasów pogań­
skich. . ° powyższym wysłano zawiadomie­
nie do Muzeum Etnograficznego w 
Łodzi. 

by ścisłe p·o:rozumienie miedzy fran­
cuskim i brytyjskim sztabem general­
nym. Rozmowy gen. Gamelin mają do­
tyczyć nie tylko pOłożenia śródziem­
nomOl'skiego ale i położenia na Da­
lekim Ws'chodzie, gdZie współpraca 
francuska może mieć szczególnie do­
niosle znaczenie dla Anglii ze wzglę­
du na to, że Francja rozpol'zQ.dza po­
ważnymi siłami wojskowymi w Indo­
chinach. Przedmiotem narad 1011dyń­
'skich ma być przede wszystkim spra­
wa w jakiej mierze Francja mogłaby 
liczyć na pomoc angielską w razio 
jakiejkolwiek akcji . na Morzu 
Śródziemnym lub w wypadku, gdyby 
okazała się konieczność przeprowadze­
nia na Dalekim Wschodzie operacyj, Dr. med. He ZIOMKOWSKI 
zmierzających do utrzymania ładu . J speci. chorób skór, wener.i moczopłciowy 

Gen. Gamelin tOW:ll'zyszy w POdl ÓŻY I Łódź, 6 Sierpnia 2, tel. 118-33 
francuski attache wojskowy w Londy- :.-P_r_z.;;.Yl_·m_ul_·e_9_,1_2_i _3_-9 ___ w_ni_e_dz_i_e..;lę,;.: ... 9_"1-1 

nie gen, Lelonll' .. _"' - II 43 997 
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A więc koniec! 
Do szkoły, do nauki! 

~koro początek roku szkolnego, to nastawnika" podsłuchiwał czy mlo-
już z całę. pewnościę. jesie!1 l... I dzież nie rozmawia ze sobq.' po polsku, 

- Gdzie on teraz jest 'l 
- Już p-oszedł do domu, tam Łą,cz-

Może być nawet słOllce, nawet upał, czy nie nosi w tornistrach zakazanych 
ale wiemy, że to już jesieł1, koniec la- książek, zwłaszcza z historii Polski. 
tu, początek pracy... Raz miał takę. księ.żkę i został przyła-

Ten pierwszy dziell jest zawsze tro- pany. Był taki sam słoneczny przed­
chę ~'ado~l~y, a trochl.) smutny. Ściska- jesienny dzień ... Później ojciec był wzy­
Ją SIę nulIOuy małych ::lerc i miliony wany do dyrektora gimnazjum... Ile 
rodzicielskich kieszeni - mundurki, to lat temu? 

nę. .•• 
Tupot dopędzaję.cych nóg i po chwili 

wrzask. Sprawiedliwości stało się za­
dość. 'Wprawdzie na nowych spodniach 
widać jakieś plamy, a koszula pękła 
pod pachą, ale przecie nie mógł pozwo­
lić na takie obelgi. Jeszcze przed wa­
kacjami go obmawiał. Ma teraz za p{)dręczniki, opłaty, bruliony, ołówki... - Antek! Waliszczak znów mówił 

L?la powiedziała, że m u s i mieć o tobie, że jesteś pętak i podskrobek. .. 
Wieczne pióro. M u s i kouiecznie, żeby 
tam nie \\"iem col Tauzik milczy. ale 
mama sama wic, że musi mieć llO"'e 
buty ... 

swoje!... m-t 

A pani Dora musi mieć kłopot, i 
zmartwienie, i rozpacz. Oczywiście 
pr~ez tych "endeków'. Od rana dzwo­
ui d{) swej przyjaciółki a zarazem k{)~l­
kurentki pani Reginy Rozenszpic: -
Lo jest 't Gdzie policja? l l! 

- Z powodu do mnie telefonuje 
kochana pani, do komisariatu trzeb no 
się zwracać o p-omoc p-olicyjnę.. Szyby 
was wybijaję.? 

- Gorzej! 
- Rabuję. was towar'! 
- Zamord-owali na śmierć? 
- Cóś w tym rodzaju. Nie przy-

chodzę. kupować! Od rana był jeden 
mały chl-opaczek i tylko popatrzył na 
mnie, a p-otem t-o on powiedział, że w 
Palestynie jest duż-o miejsca i p-oszedł 
sobie ... 

- Pocieszajcie się, u mnie zupełnie 
tuk samo. Książki leżę. na półkach, a 
ja i mę.ż, to możemy pójść się tyż tak­
Ż~ samo położyć, ale nie na półki, tylko 
wie pani gdzie ... 

- Masz pani pięćdziesię.t trzy lat 
i jeszcze o takich rzeczach myślisz ... 

- Co pani do głowy przyszło, ja 
chciałam mówić, że my możemy iśc 
odrazu na kirkut się kłaść. Z głodu 
przyjdzie umierać ... 

W tramwajach ruch. 
Podniecone młode buzie, z których 

jeszcze Łódź nie spędziła letniej opa­
lenizny. Podniecenie. Niespodziewane 
sp-otkania z kolegami i koleżankami. 
Spotykali się już dwukrotnie, w księ­
garni, w sklepie przyborów piśmien­
nych, a teraz znowu w księgarni... Po.­
Gobno z polskiego będzie nowy profe­
sor i podobno bardzo wymagają.cy ... 
Pierwszy dreszczyk strachu. Za dwa 
dni pierwsza lekcja i może pierwszy 
niedostateczny !? ... 

W ogóle przez te parę dni wszystko 
jest pierwsze: lekcja, stopień, kleks w 
zeszycie i klasówka z matematyki. A 
później będzie druga, trzecia, czwarta 
i tylko tęskne wyczekiwanie Bożego 
Narodzenia ... 

- Romek, wiesz? 
- Wiem. 
- Co wiesz? 
- Że jeśli b-;:llzie pogoda, w Iliedzie-

lę wybierzemy się za miasto. Jeszcze 
nie będzie do odrabiania żadnych zale­
głości, a może to ostatni letni dzień. 

- Vlariat! Letni! Lato już się skoń­
rZ~'ło, ale na słonko warto by pójść. 
',"iesz, w lipcu byłem nad morzem, 
tam slo!1ce! 

- Piecze? 
- Nie wiem, przez dwa tygodnie 

lało ... 
Rena nie ogląda się, choć doskonale 

wie, że o n idzie z tyłu. Nie wie, jak 
się on nazywa, ale przed wakacjami 
kilkakrotnie się do niej uśmiechnę.ł i 
w ogóle zwracał na siebie uwagę. A te­
raz ZJ1{)WU przeszedł mimo i zawrócił. 
Co robić, jeśli zechce podej ść? Tyle 
o nim wie, że jest od Kopernika ... 

Zatrzymuje się przy witrynie i cze­
ka. 

Echa bluźnierstwa niemieckiego pisma 
Ode~wa Alwji Katolickiej w C~ęstocho1.vie 

Przed kilku dniami jedno z pism I związku z tym niesłychanym wybry­
niemieckich umieściło bluźnierczy ar- kiem niemieckiego oficjalnego organu 
tykuł o Cudownym Obrazie Matki Bo- Akcja KatoJicl{a ogłosiła następującq. 
ski ej na Jasnej Górze, największej l odezwę: 
świętości Polaków - katolików. W 

Przed kilku dniami jedno z niemieckich pism urzędowych (oficjalny or­
gan Służby Pracy w Rezszy Niem.), zamieściło artykuł, w którym w nieda­
jący się powtórzyć bez obrazy uczuć religijnych słowach, w wysoce niekul­
turalny, wprost bluźnierczy sposób, usiłuje ośmieszyć i zohydzić cześć od­
dawaną Matce Boskiej Częstochowskie1 w Jej Cudownym Obrazie. 

Artykuł ten wymierzony głównie w polską. ludność niemieckiej części 
Górnego Śląska, która w Najświętszej Maryi Pannie Częstochowskiej znajdu­
je jedyną swą ostoję i Opiekunkę w walce o utrzymanie wiar,- i narodowo­
ści - rani boleśnie uczucia religijne wszystkich czcicieli Boga Rodzicy, ra­
ni przede wszystkim najb<.oleśniej uczuela całego bez wyjątku Narodu Pol­
skiego, który losv swoje od wieków związał z kultem Matki Naświętszej, w 
krytycznych momentach swych dziejów szukał pomocy u Boga za Jej prze­
możną przyczyną, a nawet - jak żaden inny naród - obrał Ją w uroczy­
stych ślubach królewskich za Królow ~ Koronv POlskiej. 

Bezprzykładna w dziejach cywilizo wanego świata zniewaga Najświętszej 
Opiekunki Narodu Polskiego rani w szczególny sposób uczucia mieszkańców 
m. CzęstochOWY, gdzie Maryja obrała swój ziemski tron. 

Wobec tego nad wyraz bolesnego f aktu nie możemy dziś pozostać bier­
nymi. Zadośćuczynienia domaga się krZYWda wyrządzona największej 
świętości narodowej I Zadośćuczynien ia żądaj ą sztandary naszej dzielnej ar­
mii, noszące z dumą wizerunek Królo wej Niebios obok Białego Orła I 

O zadośćuczynienie woła cała nasz a przeszłość narodowa i zraniona mi­
łość mieszkańców Jasnogórskiego Gro du do Swej Matki i Opiekunki! 

Przekonani, że głębokO odczuwacie ból z powodu tej niesłychanej napa­
ści wojującego neopogaństwa, wzywamy Was Bracia - po porozumieniu się 
zNajdost. Arcypastrzem Diecezji, Naj przew. O. Generałem Zakonu 00. Pau­
linów i z przedstawicielami miejscowego społeczeństwa - do wzięcia udzia­
łu w wielkiej manifestacji w niedzielę, dnia 5 września rb., w celu okazania 
niezmiennych uczuć miłości i wdzięcz ności dla Patronki naszego Narodu ł 
Miasta, jak i w celu wykazania przed całym światem naszej gotowości do 
obrony, wzorem dawnych rycerskich pokoleń, Imienia Maryi i Skarbu Naro­
dowego - Jej cudownego Obrazu. 

Zarazem apelujemy do Was, byście w czasie uroczystej procesji manife­
stacyjnej ozd'obili swe domy i mieszka nia, a przez powagę zachowania wyka­
zali, że dobro wiary i honor Narodu leżą. Wam głęboko na sercu I 

AKCJA KATOLICKA W CZ~STOCHOWIE 

Co pisz .. inni 

"Sektor" robotniczy 
nie klei się 

, 

Donosiliśmy o zebraniu secesjoni· 
stów z ZZZ, którzy uchwalili współpra­
cę z "OZN". Nie wszystkie grupki "sa­
nacyjne" sę. zadowolone z tej próby 
stworzenia fundamentów pod "sektor" 
rObotniczy "OZN". Zbliżone do płka 
Sławka "Jutro Pracy'" pisze, że "akcja 
zjednoczeniowa sen. Wojtka Malinow­
skiego nie przybliży polskiego robotni­
ka do jego lepszego jutra". 

"Jutro Pracy" uważa, że do zjedno­
czenia robotników trzeba 
"zespołu ludzkiego, dostatecznie. licznego, 
któryby - wyposa~~ny. w młodosć, fac~o~ 
wość nieskazitelnosc, SIłę charakteru, nIe. 
złomiI.ość poczucia ogólno-narodowej od po­
wiedzialn-ości i zdrowy, twórczy entuzjazm, 
_ umiał na dlugiej fali działając, w trud­
nej, najeżonej karkoło,mnymi prze~iwno­
ściami, walce o sprawled!Jwy podZIał do­
chodu społecznego, budować nie na robot­
niku-klasowcu, agitatorze wyborczym, i 
nie na bezwolnej masie roznamiętnionego 
tłumu, a poprostu na... robotniku-czło­
wieku." 

Bardzo słuszne przekonanie. Tylko 
dodać należy, że "sanacja" takim ze­
społem nie jest i nie będzie. 

P. Moraczewski usiłuje bronić swo­
ich nadwę.tlonych okopów ZZZ. Nie­
dawno zwołał zebranie publiczne w 
Warszawie, na którym propagowano 
blok lewicy "sanacyjnej'". 

Objawy "zjednoczenia" się mnożą ..• 

Klopoty z "Mlodą Polską" 
Ukazał się drugi numer "Młodej 

Polski", organu młodzieży O. Z. N. Nie 
przynosi on wiele noweg-o po za wieI. 
kim radykalizmem gospodarczym, 
przy linii "antyf{)łksfrontowej". 

Linia ta wyraźnie zaniepokoiła p" 
P. S., pod adresem której, jak wiado­
mo, rzuci'ł w ostatnim wywiadzie kil· 
ka ciepłych słów płk Kowalewski, szef 
sztabu "OZN" . 

"Dziennik Lud-owy" notuje pogło­
skę, iż "szef sztabu OZN" wezwał do 
siebie p. Rutkowskiego i czynił mu 
gorzkie wyrzuty w zwię.zku z treścią. 
tego numeru, która bardzo odbiega od 
niedawnego jego wywiadu. W rozmo­
wie tej p. Rutk-owski miał nie poddać 
się dyrektywom płka Kowalewskiego 
i odwołać się do ostatecznej decyzji 
płka Koca, który, jak wiadomo, prze­
bywa w Monte-Catini. 

Dosyć prędko zaczynają się rozbież· 
ności ..• 

Pll( Slawel( u Prezydenta 
Pisma warszawskie donoszą obecnie 

dopiero o audienCji płka Sławka u 
Prezydenta R. P. Audiencja ta, która 
miała miejsce w Juracie, trwała kilka 
godzin. 

Jak wiadomo, płk Sławek, po dy­
misji ze tanowi ska premiera, został 
odsunięty od aktywnej polityki i pozo­
stawał w cieniu. Z chwilą, rozpoczęcia 
prac przez pIka Koca, stwierdzono, że 
płk Sławek nietylko nie zamierza 
współpracować z "Oz-onem", ale go 
zwalcza. 

Podobnie komentowano nieobec­
ność płka Sławka na krakowskim zjei­
dzie legionistów, który się odbył już po 
audiencji pIka Sławka u Prezydenta 
R. P. 

Nakładem Księgarni S. SEIPELT 
Sp. z ogr. odp. 

ukazał się nainowszy 

IUf~~Mn J~R i ~lnH M. t~~ll 
łllcmie z Rudą Pabi anicką ł Choinami 

który jest do nabycia 
we wszystkich księgarniach. 

Plan jest sześciobarwny z podziałem na 
komisariaty, wymiaru 56 X 72 cm. 

C Informatora ł 2 20 ena łącznie z planem Z , 
Kroki coraz bliżej L. to nie on! 

'Vięc się jej tylko zdawało, że zawrócił 
i szedł za nią! Pierwsza lekka gorycz 
osiacla i maci słoneczny dziell. Właści­
wie nic ją. <nie obchodżił, jednak dzień 
wcale nie jest taki wesoły, jak się rano 
",,-dawało ... 

. PQdzę.. Krzyczę.. Omal nie przewró­
cili staruszki, ni{)sącej pieczołowicie 
wielki słój. Wyrwali się ze szkoły. Te­
raz do domu! Lekcy.i jeszcze pani nie 
pozadawała, więc można będzie do 
wieczora się bawić. Jeszcze tydzień 
temu wał~salj sil.) znudzeni, nie wie­
dzę.c, co ze sobą. robić. Ale wówczas 
cah' dzień był wolny, a teraz każda 
woJna g"odzina nabiera ceny. 

Morder(a śp. post. Kedziory przed sadem 
A tam na "kwerze siedzi jakiś sta­

rus7.ek i zamyślony spogląda na gro­
mady r{)zkrzyczanej mł{)dzieży, Pewno 
wspomina "wc "zkolne lata, gdy to nie 
bvło ir!'l'l;cze naucz~' C'ie]i, ale "prepada­
":a Lic li", a "pamoszcznik kłassnawo 

W piątek odbyła się przed Sądem Apelacyjnym w Wilnie rozprawa apelacyjna Welwela 
Szczerbow~kiego - Wyrok ogłoszony zostanie w sobotę 

Wi l no. (PAT) Dziś w Sądzie Ape­
lacyjnym w Wilnie odbyła się rozpra­
wa przeci.wko 18-letniemu Welwelowi 
Szczerbowskiemu, skazanemu w pierw­
s7.ej instancji za zabicie w dniu 13 ma­
ja rb. w Brześciu starszego posterun­
kowego slużby śledczej Stefana Kę­
dziory na karę śmierci oraz utratę 
praw publicznych i obywatelskich 

praw honorowych oraz zapłacenie 1 zł 
wdowie po K~dziorze tytułem strat 
moralnych. 

Przewod 11 iczącym są.du był sędzia 
Suszczewicz, wotantami Jodzewicz i 
Kwiatkowski. oskarżał pr{)kurator So­
k{)ło\\'sld, przedstawicielem powództwa 
c~wilnego b~'ł adw. WQsławski. bronili 
adwokaci Rozental i Lewin z War-

• 

s'~awy oraz Czernichow z 'Wilna. 
Ś" iadków ani biegłych nie przeslu­

chi\\"ano, 
W {)statllim sł{)wie oskarżony prosił 

o ł-agodny wymiar kary -Przewodni. 
czący oznajmił. że wYI'o]< będzie ogło­
szony 4 bm o g{)dz. 12. 
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In'spektor powiatowy ~ defraudantem 
'3 lata 1lliezien'ia za sprzeniewierzenie Idl1~unastu tysięC'lJ zl 

p r ,z,e m y ś l, 3, 9. W Są·dzie Okrę- dzenie badań psychiatrycznych oskar­
gowym zakollczyla się sensacyjna roz- żon ego, rozprawę na ' tydzień odroczo­
prawa przęci w b. inspektorowi powia- il0. Po ' jej podjęciu lekarze stwierdzili 
~owerhu ZagórskIemu, oskarźonemu o zupełnę. " poczytalność Zagórskiego, wo­
sprzeniewierzenie' kilkunastu tYSięcy bec czego zapadł wyrok skazują.cy go 
złotych, ' stanowią,cych własn<:>ść grQ~ na trzy lata bezwzględnego aresztu i 
rnad ' wiej skich. . utratę praw na lat pięć. Skazany za­
' Ponieważ są,d zarządził ·przeprowa- powiedział apelację, (pb) -

• 

Proces komunistów w ,Łodzi 
Gro~bl{ ipienięclzmi zmuszali świadków do falszyu'ycli 

, zezna,:ł~ 

, , Ł ó d ź, 3. , 9. Dziala-Iność komuni-I zostały wymuszone. Wobec tego na 
stów w wielu momentach podobna jest wniosek prokUl'atora zarzą.dzono do­
dOometoo, , jakimi posługują. się chodzenie, w wyniku którego sześciu 
sutenerzy, -którzy z reguły uprzą- świadków tego procesu zasiadło na ła­
tę,ją, _nie,vygodT\-ych świadków i w ten wie oskarżonych. 
-spoąób uwab::liają. _się od kary. Wy- \Vło cl.arczykówn a wczoraj na roz­
halazek ten_ tak, jak i komunizm jest pra,yie przyznał,a się, że zeznała fał­
dziełem ży:dowsld'm. szywie przed sądem, albowiem Jemro­
',':: Wci'oraj ~'zy proces w Są,dzie Okrę- żyk groził jej i zmusił do zmiany ze­
gov/ym w Łodzi w pełni potwierdza te znalI. Potwierdził to Jamr_ożyk, wyj a­
spóstrzeże)iiri.. ' . śniając dodatkowo, że opłacił go nie­
,.., -V,T 193& i"okuzatl;zymano studenta jaki Brzezillski, obecnie odsiadujący 
:Aleksam:lra "Taj chlera pod zarzutem karę ,vifi'zienia, by pozostałych świad­
Drganizowania . komórek komunistycz- ków nakłonił do zmiany zeznań. Po­
nego związku młodzieży pOlskiej. Jako zostali pOds-ą,dni nie przyznali się do 
podejrzanych , o należenie do tych ko- winy. 
rnórek : badano,początkowo w charak- Sąd Okręgowy skazał 16-letnią Ja­
terz_e podejrzaHy.ch a pÓ7.niej jako dwigę 'Vłoclarcz~'k oraz 18-letniego 
świądl\:ó~ Jadwigę WłQclarczykówDę, Stefana Rutkowskiego na zamknięcie 
Jana Błaszczy ką, "7Jadvsła,,; a Paikf'r- w domu poprawy, zaś 18-letniego Ja­
ta, Stefana Rutkowskie'go, Jana Ho- na Blaszczrka, 18-letniego Władysla­

' sińskiego i Hel ryku Jamrożlw. 7,e:ma- wa Paikerta, 17-letniego Jana Rosiń­
li oni obciążająco dla Paikera. ski ego po 2 miesiące aresztu i 18-le-

Na procesie jednak w Sądzie Okrę- tniego Henryka Jamrożka na 3 miesią­
gowym w Łodzi w dniu 7 kwietnia ' ce aresztu. 
1936 roku zmienili swe zeznania twier- 'Vszystkim - ze względu na mło-
dząc, że zezn.ania u sc:dziego śledczego cly wiek - karę zawieszono. 

Czterema strzałami zastrzelił kO(hanke 
Krwawa ~emsta I~ochan/~a pr~edłniotem rozprau'y karnej -

Zabójca skazany na 5 '(lt u,ię~ienia 

K a t o w i c e. (AJS) Przed Sądem ściągnął ją do siebie i zamieszkali ra­
Okręgowym w Katowicach rozegrał się zem w IUodnicy. Kiedy dowiedział się 
w dniu 2 bm. epilog ponurego drama- o tym Glanz postanowił ją, zabrać Ja­
tu j.aki wydarzył się w dniu 19. 6. rb. roszowi, lecz ten odgroził mu się za-

Na ławie oskarżonYCh zasiadł 32- biciem. Wówczas Glanz udał się do 
letni Ernest Glanz z :Nowej \V~i (Huta Panitza, którego prosił, o pomoc w na­
Miłości) i 27-letni Erlwartl Panitz z byciu broni palnej, rzekomo dla dal­
Bielszowic (Niedurnogo 12), Glanz 0- s~ego odsprzedania z zysidem (Glanz 
skatżQIly był "o--zabójstwo, dokonane na ł).and,10,val stary~ , żelązęm). Panitz w 
swej kochance 34~letniej Gertrudzie dobrej wierze skontaldował go z ,jed­
Lendelowej a Panitz o pomoc w doko- nym znajomym, który sprzedał mu 
nanym czynie przez pośredniczenie w "Parabellum" 0,8 z 4 nabojami za 30 
nabyciu narzfi'clzia zbrodni. złotych. 

Glanz od 1932 roku żył w konkubi- Mając już broń, Glanz począ,ł pić na 
nacie z ;r,amężnę. Lendelową i z począt- umor, chcą.c zagłuszyć miłość do Len­
ku ich współżyciu było bardzo harmo- delowej, kiedy jednak rece-pta ta oka­
hijne. Taki stan rzeczy trwał przez zala się zawodną, w dniu 19 czerwca 
przeszło dwa lata i po tym czasie Len- br. udał się pod dom Jarosza, gdzie 
deI owej sprzykrzył się kochanek, wo- spotk.ał na ulicy Lendelową i 4 strza­
bec czego uciekła od niego, jednak za ł,ami położył ją, trupe,m. Następnie 
namową, po jakimś czasie wróciła. ukrył się u Panitza, za którego namo-

Stosunki znów się ułożyły dobrze. wą oddał się w dwa dni po zabójstwie 
Z począ,tkiem bieżącego - roku Lendelo- w ręce władz. W wyniku rozprawy 
Wa poznała przez Gl.anz,a, 'Wiktora Ja- skazano go na 5 lat więZienia za umy­
rosza z I<łodnicy,- którego poczęla ko- ślne zabpjstwo. Panitza zaś uwolnio­
kietować. 'V następstwie tego Jarosz no od 'zarzutu , współdziałania. 

.Ep.ilog , miłości cvgańskie.i 
" zakończonej morderstwem 

Pojed,ynel, cyganóu'~ "zakochanych w pięknej cygance 
St,,.as~na ~e'łnsta c1Jgana: br~yt'W({ 'll:ł'~nql pięknej Amelii 
nos i poclerinql jej . gar(Uo - , R1Jwal ~amorclowal rywala 

, R Y b n i k; -3-. -9. Na wokandzie Są~ re miało miejsce w maju rb. w obozo­
'duOkręgO\vego -w Rybniku znalazła fiię wisku cygalIskim w le·sie-- pod Skrzy­
sprav.'a cygaiJ skiego starosty obozowe- szowem w powiecie rybnickim. 
go - Józefa Bałasza, oskarżonego o na- \V obozie cygańskim . Franciszka 
mawianie -jednego z cyganów do z·abój- Burjallskiego zja,vił się cygan Karol 
stwa. ' Tłem sprawy było zajście, któ- Styrkacź. Poznał tu słynę.cą z urOdy 

Moma bez obawy spa~ na słońcu, 
jeśli siq ~ocniło sk6rę Kremem 
NIVEA. Tylko NIVEAzawiera 
Euceryt. Irode_k wzmacniający sk6-
rę. W tem tkwi tajemnica upkaDia 
pięknie opalonej cery podcsu sło­
necznych a nawet podczu pochmur­
nych dni. Nivea chroni pozatem w 
chłodniejsze dni przed nagłem I 
zbyt silnem ochłodzeniem ciała. a 
zatem przed zaziębieniem. 

młodą cygankę 17-letnią Amelię łt-,{a~ 
jewską, w której zakochał się od razu 
na zabój. Pięlm,a Amelia miała na­
rzeczonego w' osobie cygana Francisz­
ka Ozorow!'kiego. mimo to Styrkacz 
nawiązał z nią poważny flirt. Ozorow­
ski ostrzegł swą narzeczoną przed kon­
sekwencjami tej znajomości. Styrkacz 
postanowił parriówić z Ozorowskim i 
nim zdołał mu oświadczyć, że chciał­
by się z Majewską ożenić, otrzyma} po­
liczek. Znieważony cygan chcąc za­
imponować bogdance oświadczył, że 
sprawę załatwić może tylko pojedynek. 

Następnego dnia w wczesnych go­
dzinach rannych obaJ ryw\\1e stawili 
się rzeczywiście z bronią w ręku w to­
warzystwie sekundantów na placu 
pod lasem_ Po pi~ciol{rotne.i wymianie 
strzałów rewolwerowych pojedynek 
zakOllczył się niekrwawo, ale pomiędzy 
obu przeciwnikami nadal panowała 
nienawiść. 

Ozorowski poszedł do obozu po na­
rzeczoną j oboje udali się do lasu, 
gdzie nagle zazdrosny cygan doskoczył 
do Majewskiej, zerwał z niej suknie i 
przywiązał swą ofiarę do drzewa. 
\Vzią,wszy następnie kawał drąga 0-
zorowski poczł).ł w niemiłosierny spo­
sób okładać swą, narzeczoną, chcę.c z 
niej wygnać "diabła miłości". Wre­
szcie dObył z kieszeni brzytwę, którą 
uciął Majewskiej kawał nosa i pod­
ciął lekko gardło, by ją oszpecić. Gdy 
wreszcie w nieludzki sposób maltreto­
wana dziewczyna zdołl;lła się wyzwolić 
z pęt Ozorowski , nasycił już swą. zem­
stę i spokojnie' poszedł w kierunku -0-
bozu. ,-

O zajściu dowiedzi.ał się cygan Ster­
k.acz i niezwłocznie przybiegł na miej­
sce wypadku, a kiedy przekonał się, że 
naprawdę piękna - Amelia została 0-
szpeconą, dobył rewolweru i strzelił do 
Ozorowskiego, raniąc go ciężko w 
brzuch. 

Następnie rzekomo za namOwą Ba­
łasza, który mial oświ.adczyć: .. dobij że 
go jak psa'~, chwycił Sterkacz leżącą 0-
podal siekierę i rzucił nię za rannym 
śmiertelnie Ozorowskim zadając mu 
jeszcze potężny cios w plecy. Ofiarę 
krwawych porachunków odstawiono 
niezwłocznie do szpitala, gdzie okaza­
ło się, że Ozorowski ma przestrzelony 
żołą,dek i wątrobę, Wskutek odniesio­
nej rany zmarł on jeszcze tego same­
go dnia. Sterkacz zdołał umknąć i do 
dziś dnia się ukrywa. 

Oskarżony o namawianie do zabój­
stwa Bałasz, który według aktu oskar­
żenia ma być moralnym sprawcl). zaj­
ścia, nie przyznał się do Winy, twier­
dząc, że jedynie dlatego bYł obecnym 
przy morderstwie, ponieważ Sterkacz 
należał do jego obozu i nigdy nie przy­
puszczał, że sprawa się aż tak tragicz­
nie zakończy. Kilku wezwanych na 
rozprawę świadków zeznało na nieko-

rzyść Bałasza, wobec czego Są.d dla do­
kładnego wyrobienia sobie opinii orze. 
czywistym stanie rzeczy odroczył roz­
prawę celem powolania dalszych 
świadków, tym razem z strony oskar­
żonego. Proces wzbudził żywe zain. 
teresowanie i sala sądowa zapełniła 
się po brzegi śniadą. bracią cygańską. 
przysłuchującą się rozprawie. 

_.--------------------------
SPD T 

Kolarstwo 
'v Zduiiskiej WOIli organizuje tamto "Resur­

sa" w niedzielę, 5 bm. ogólnopolski wyścig szo­
SOWy na dystansie 160 km. dla zawodników 11-
cencjowanych. W zawodach wezma liczny u­
dział r6wnież i kolarze t6nzcy z Wieckiem, Pie­
traszewskim, BlllSzCzyński i in. Prócz powyż­
szego wyścigu odbędzie się również drugi wy­
ścig szosowy na dystansie 64 km. dla zawodni­
ków posiadających karty wy§cigowe i na 32 km. 
dla kolarzy "dzikich". Poczatek imprezy o 9. 

Na torze w Helenowie w dniu dzisiejszym 
o godz. lS-tej, zostaną rozegrane krótkodysbn­
sowe mistrzostwa województwa łódzkiego. Mi­
strzostwa te zostaną rozegrane na dystansie 
1.000 m. Zawody odbywać się będą przy oświe­
tlonym torze .. 

Pięściarstwo 
Do mistuostw drużynowych okręgu zgłosiło 

się 7 zespolów. Podczas ostatniego posiedzenia 
wydziału sportowego Ł. O. Z. B. odbyło się 
losowanie rozgrywek. Postanowiono rozgrywać 
mistrzostwa tylko w jednej lrolejce. 

'V niedzielę, 5 bm. walczą: Zjednoczone i 
Kruszender, we wtorek, 7 bm. Wima i Sokól. 

26 _ wr'l:esnia walcza: Zjednoczone i Geyer, 
Gruszender i I. K. P., Hakoah i Wima. 

10 października: Zjednoczone i I. K. P., 
Geyer i Kruszender, Hakoah i Sok61. 

17 października: '\Vima i Zj~dnoczone, Kro­
!zender i Sokół, Geyer i Hakoah. 

24 października: Sokół i Zjednoczone, Krn­
!zender i Hakoah. Wima i I. K. P. 

31 października: Zjednoczone i Hakoah, 
Geyer i Wima, I. K. P. i Sokół. 

7 listopada: Wima i Kruszender, Ge,.er i 
Sokół, I. K. P. i Hakoah. 

Poza tym odbędzie się jeszcze lIpotkanie l. 
K. P. - Geyer, którego termin będzie usta­
lony dodatkowo. 

Piłka nożna 
Skład drużyny L. K. S. w spotkaniu z A. K. 

S., będzie identyczny ze składem, kt6ry grał w 
ub. niedzielę we Lwowie, a więc Piasecki, Ga­
lecki iKarasiak, Pegza I i II oraz Przygoński, 
Król, Lewandowski, Tadeusiewicz, Wolski i 
Miller. ślązacy przyjeżdżaja do Łodzi również 
w swoim naj silniejszym skladzie: Mrugala:, 
Knas, Stolarczyk, Bendkowski, Kupka. Skrzy­
piec, Morcinek, pj(\ntek, Wostal, Pytel i Po­
chopiml. Sędzią zawodów będzie p. StaliJlski z 
Poznania. 

L6dzki Klub Sportowy w przyszłym roku 
obchodzić będzie jubileusz swego 30-lecia. Z o­
kazji tego jubileuszu odbędzie się w Łodzi sze­
reg imprez o charakterze międzynarodowym. 

Składki i pokwitowania 
w administracji pisma naszego złożono w 

dalszym ciągu: 
Na tanie kuchnie: rcdzina Ansion 5,-, ra­

zem z poprzednio pokwitowanymi 50,- zl. 
Na ociemniałych żołnierzy: rodzina Ansion 

5,-. razem z poprzedni!) puk\\ itowanymi 45.- zł. 
Na pomnik Serca Jezusowego: N. N. 10,-, 

J. !<'. w myśl odezwy w "Kurierze Poznańsldm" 
1.-, razem z poprzednio pokwitowanymi 221,­
złotych . 

............................... Na sezon szkolny 

Przetarg publiczny 
Zarząd , Miejski w Poznaniu - Elektrownia 

odda w drorlze przetargu publicznego malowa­
.. 'nie- słupów żelaznych kratowych, 1lstawionych 

na :linii Poznal} - lVIosina i Poznaj} - Owir'lsl,a. 
Urzędowy wzór oferty otrzymać motna w 

. Elektrowni Miejskiej, Grobla 15, pokój 175. 
Zarząd Miejski w Poznaniu 

Elektrownia. 

Koła Łódzkiego Stowarzyszenia Wychowanków Szkoły Głównei w Warszawie 
przyjmują zapisy od dnia 6 września rb. w godzinach od 18 do 20 na ROCZNY 
KURS RACHUNKOWOŚCI (kSięgowość, arytmet. handl., nauka o handlu, koresp. 
handl.) w lokalu Publicznej Szkoły Powsz. im. Król. Jadwigi (Lódź, Cegielniana 26). 

n 48986 

MUNDURKI 
i PŁASZCZE 

oraz wszelkie UBIORY 
DAMSKIE i MĘSKIE poleoa 

ST. NOWAK 
Łódź, ul. Piotrkowska 165 
n t.9' 4 tel. 236-40 

8 
krów dojnych . 5 koni roboczych 

•••••••••••••••• sprzedam. - AJtl<U1" ki. P ozna 11, 
• • ••••••••••••• ,p1ac Nowom~~j'sfJ o~f' telf. Ul·n!, 
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Hallo! Henryk Wienlawskl w Poznaniu: Napisałeś auty list, w któ­
rym 'donosisz, te "Mój Przyjaciel" bardzo Ci się podoba, te duto już skorzy­
stałeś z gawęd moich o sercu pogodnym, te nie miałeś odwagi do napisania 
tego listu, ale nie o sobie, Piszesz tak, jak gdybyś był małym chłopcem, 
a tymczasem pismo Twoje mówi coś wręcz przeciwnego. Coś tu nie jest 
w porza,dku. MTierszyka nie zamieszczę. Do naszego Koła będę mógł Cię 
przyjąć dopiero po otrzymaniu drugiego listu. - Alek w Drawsku: Nad 
przygodą ;Waszą harcerską uśmiałem sięj ależ to zuchy nad zuchy! Co d(') 
konkursu zastanowię się jeszcze. DziGkuję Ci bardzo za fotografię. Ale eze­
mut to po raz ostatni? co się stało? Czy wyje:tdżasz gdzie w kraj daleki za. 
góry i morza? Napisz, Pozdrawiam Ciebie, Marianka i Edka, Czuwaj! -
Benio Wojciechowski w Poznaniu: Bardzo Ci dziękuję za te serdeczne słowa 
i tyczenia. Powoli wracam do zupełnego zdrowia i już teraz ehyba nigdy 
chorować nie będę. Za opis figury Matki Boskiej w lesie lipnickim dziękuję 
śliczniej zobaczę, mote p. hl", Łącka będzie miała fotografię, to ją przy spo­
sobności poproszę, A tymczasem ściskam Cię mocno. - Gabrysia POkryw. 
kówna w Poznaniu: A więc nie możesz doczekać piątku, kiedy to wychodzi 
"Mój Przyjaciel"? Ślicznie, bardzo mnie tym uradowałaś. Łamigłówki idą 
raz po raz, a1tl na zbyt częste brakłoby miejsca, Bajeczka Twoja o Panu 
Mrozie wymaga opracowaniaj jeśli mi czas pozwoli, spróbuję, ale to dopiero 
na zimę. Serdecznie Cię pozdrawiam. - Andrzej Szymura we Wronkach: 
No. widzisz, Przyjacielu kochany, w liście swym wyrażasz nadzieję, że nie 
będziesz potrzebował długo czekać na odpowiedź, a tymczasem z powodu 
mej choroby, dopiero dziś mogę Ci odpowiedzieć. Czekałeś więc' całe 7 mie­
sięcy, ale się doczekałeś, Teraz jut rozpocząłeś drugi rok szkolny, i mam 
nadzif'ję, że z taką samą chotą jak kprzed tym, Ciekaw też jestem, jakie 
zapracowałeś sobie świadectwo? A jak tam z pisaniem.? No, bardzo ser­
decznie Cię ściskam, a mamusi pięknie się kłaniam. - Zosia Xoszelanka: 
Dopiero dziś przyszła kolej na odpowiedź dla Ciebie. Wierszyk swój jut 
czytałaś w ,,]\1. P," DziQlmję serdecznie za tyczenia i z radościa, przyjmuję 
Ciebie do Kola moich przyjaciół. Życzę Ci z całego serca, ażeby zęby nigdy 
już nie dokuczały, Pozdrowienia i uściski dla Ciebie, Celki, Jadzi, Marysi, 
PawIa i Leona, A przy sposobności napisz coś więcej o sobie, o szkole itp, 
- Zo,:da Buchholzówna w Toruniu: Przede wszystkim muszę Ci powinszo­
wać f,lk ładnie i bez błędu napisanego listu, a. poniewat tak serdeczną 
jesteś moją przyjaciółką, ella tego od razu przyjmuję Cię do Koła moich 
przyjaciół. A jakże się porloha obecnie w Toruniu i w nowej szkole? czy tak 
samo jak u SS, Franciszkanek? A pod jakim adresem wysłać brakuja,ce nu­
mery? Pozdrawiam serclecznie i :tyczę najlepszego powodzenia w nowej 
szkole, - Marylka Ryppówna w Poznaniu: Bardzo serclecznie witam Ciebie 
nowa moja Przyjaciółko w Kole moich Pnyjaciół, tym bardziej, :te tak ch~t­
nie mnie czytUi'-Z, \VinszujCj Ci także dobrego świadectwa, i życzę z calel!'o 
serca, aicbyś Tladal miała tak piękne wyniki w nauce. Co do brakujących 
numerów, nnpl:::z, których ci potrzeba. Pozdra'wiam Cię serdecznie. -
Halinka Osińska w Poznaniu: Al'et, oczywiście, od razu przyjmuję Cię dG 
Kola moich Przyjaciół i mam nadzieję, :te nabrałaś już c1wagi i częściej 
teraz pisać do mnie będziesz. Dzięl\Uję Ci za. dobre sIowa i za tyczenia. a. 
:!:>rakuja.,cy numer, jeśli tylko jeszcze się znajdzie, otrzymaF-,z, Ści"kam Cię 
; po~c1rawiam, - WitOld J'lączek w Mosinie: Czy zechcę Cię pl'zrj",ć clo Kola. 
mokb Przyjaciół? Alet naf-uralnie, nJ"az. już! CieÓ'zę <"ir;, ż.c cloll'iccJl.iałem 
s;ę c l1o\\ym \\icrnym przyjacielU. Ale napisz mi coś wi~cej () .,;obie, dubrze7 
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Kocł1anlęta! 
I 

Rozpoczął się nowy . rok szkol­
ny, w którym życzę Wam z ca­
łego serca najlepszego powodze- , 
nia., oraz, abyście miały zawsze 
serce pogodne i radosne,' jakie 
ma . każdy, co spełnia pilnie swe 
obowiązki. Mówił~m Wam nie 
raz o tym w poprzednich ga­
wędach, 

przy sposobnosci nowego roku 
szkolnego otrzymałem dla Was 
dwie odezwy od ludzi, którzy 
bardzo kochają '~las, a przez 
'Vas Ojczyznę naszą.. Odezwy te 
zamieszczam pomzcJ i proszę 
"'as serdecznie: przeczytajcie 
je u"rażnie j zastosujcie się do 
ich rad i wskazówek, i przeczy­
tajcie je także swym Kolegom 
Koleżankom. 

Młodz.ieży Szl(olna! 
Twój los w Twoich rękach. 

Jeśli chcesz dla Siebie w przy­
szłości pracy i dobrobytu, mu­
sisz już dzisiaj pamiętać o tym, 
br dać pracę polskim robotni­
kom, kupcom i pr7,cnlysłowcom, 
Hozpocz,\ nasz nowy rok szkol-

nr, Zakupujesz przybory szkol .. 
ne, mundurki, obuwie itd. Nie 
pozwól, by na zakupach tych 
zarobił obcy Żyd. Pamiętaj 'o 
haśle: .,Swój do Swego po Swo­
je". Przypomnij je Rodzicom 
Swym i Opiekunom, Bogactwo 
i sila Polski, dobrobyt i szczę­
ście obywateli zależą. od solidar­
ności narodowej. 
Młodzieży Polska! Cała Pol­

ska patrzy na Twe postępowa­
nie, Daj dobry przykład i żą.­
daj zawsze i wszędzie tylko wy· 
robów polskich i chrześcijań­
skich fabryk. 

Zwią7.!ek Polski 
Koło w PoznltDiu, 

Kochane Dzieci I 
Z ch,,'ilą rozpoczęcia nowego 

roku szkolnego - trzeba 'Vam 
zaniechać nadmiernych rozry­
wek, obficie używanych przez 
długie i przyjemne wakacje, a. 
skupić wysiłki nad należytym 

wypełniani.em Sw?ch obowięr.­
ków szkolnych. 
Odtąd szkoła i obo\~ ilp:ki ucz-
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niowskie wobec me] wysuwają. 
się na czoło Waszego życiat 
Każde z Was, moi Drodzy -

winno wszelkimi siłami wy­
trwale dążyć, aby przez wzoro­
we zachowywanie się w szkole, 
poza nią. oraz przez wspaniałe 
postępy w nauce zdobyło za­
szczytne miejsce w Swej klasie. 

W, imię Boże rozpoczynajcie 
pracę szkolną. a ku Niebu wznie­
ście Wasze oczy i serca i stam­
tąd czerpcie dla swej duszy moc 
i światło! 

"Panie, ukaż im drogę, którą­
by mieli chodzić, by ku Tobie 
podnieśli duszę swoją, ... i bądź 
dla nich obrońcą i mocą." 

Nie trwóżcie się we walce o 
aobre itnię Wasze w szkole i o 
bardzo dobre świadectwa, ale 

pełne ufności w pomoc Bożą 
zwyciężajcie wszelkie trudności! 
Ni~chże łaska Boża i nauka 

rzeźbią Wasze dusze. 
Aby miłosierdzie i błogosła­

wieństwo Pallskie obfitsze były 
nad V\Tami, z radością oddajcie 
serca Wasze Zbawicielowi i z 
wiarą i pokorą w sercu codzien­
nie odmawiajcie następującą 

moditwę: 
0, mój Jezu! 0, mój Kochany 

i Drogi Jezu! 0, mój Wodzu, 
Panie i Dobry Pasterzu - Ja 
grzeszny proszę i błagam Cię, 
Zmiłuj się nade mną i prze­
bacz - Stwórz w mym sercu 
ani-elską duszę, Niebo - Kró­
lestwo Twoje. 

Bro1tis7a<w Kope6. 

Powitanie szJ(oły 
Gocłzina osma,. i. 
Czas jut do szkoły. 
"Mamusill _ .• pa ••. 1 
Dowirlzenia. 
Przyrzekam być grzeczną i uczyć 

się pilnie 
byś ze mną nie miała zmartwienia". 

Po dniacn odpoczynku, pełnych 
swobody 

jakże rozkosznie się czuję, _ 
z jaką radością wyobratam sobie 
znów w szkole mnie oczekują ... 
Znów się z wszystkimi ·zobaczę, 

doprawdy 

Dzyń ... dzyń ... 
rozehnmi a ł srebrzysty dzwonek ..• 
MTitamy, witamy cię szkoło l 

* 
Ws?:ystko tu jest sercu bliskie, 
tym droższe - bo nieza.pomniane; 
rząd ławek słonecznych, tablica .. _ 
Lata wy szkolne, lata ukochane ... ! 

Nierh się rozpocznie rol{ szkolny 
z ufną pomocą Boża. _ .. 
niech się przed nami jak dawniej 
pod.woje nauk ptworz§ li. ;..; 

Byśmy rodzice/m swoim 
za trud ich i poświęcenie, 
swą pilną praca; sumienna, 
przynieśli zadowolenie .• i 

Musimy na ołtarzu . 
naszej ojczyzny drogiej 
składać ofiarną swą pracę.·. 
Za nami zastęp mnogi 
niechaj podąża w życie --
niech z drogi swej nie zawrara -
niech przewodnikiem naszym 
będzie: nauka ... i praca .•. l 

Radośnie na sercu. wesolo ... 
Witamy, witamy cię szkoło! 
Do klasy spogląda 
słonko uśmiechnięte, .• 
Sza. .. dzieci .. _ cirho. i. 
Lekcja rozpoczęta ... 1 

J ó z e f B a r a n (;) w ski. 

~iech robak uważa. 
Ciocia: - Janel'zli: u, uwataj, 

c~y niema w twojern jahtku roba­
ka; bo możesz go łatwo zjeść. 

J a n e c z e k: - E, niech tam 
sobie robak sam uważa, bym go 
Qi~~ -
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poszukiwanie A cia. - Co so­
bie ten chłopak myśli! wczoraj 
nie miał arytmetyki, od rana 
prMkomarzał się z Manię., a te­
raz przepadł jak kamień w wo­
dzie. 

Nareszcie! Po długich szuka­
niach przybiegła z ogrodu zdy­
szana klucznica wołając z prze­
rażeniem, że Acio leży pod krza­
kiem agrestu w ogrodzie bez ży­
cia. Wszyscy pędem zbiegli do 
ogrodu, mamusia, tatuś, pan 
korepetytor i służba. Boże, Boże, 
co się temu Aciowi stało? 

Pod krzakiem agrestowym za­
szyty w gęstowie leżał AciO 
blady, z zamkniętymi oczyma i 
mimo krzyku i nawoływa.ń nie 
ruszał się wcale. 

- Aciu, dziecko drogie, co ci 
się stało? - zawołała drżącym 
głos-em mamusia. 

A wówczas chłopak smutnym 
głosem odpowiadał: - DajCie 
mi spokój. Umarłern_ 

- Aciu, co to znaczy, ·wstawaj 
zaraz, co tu robisz? 

- Nie ruszajcie mnie, jestem 
otruty i już nie żyję. 

Mimo tych zapewnień martm­
sia kazała klucznicy i furma­
nowi zanieść Acia natychmiast 
dó dworu. PolożonfJ go na łóż­
ku i rozebrano. ale pokazało się, 
że chłopakowi właściwie nic nie 
bra.knie. Mimo to mówił on cią­
gle: - Jestem otruty! 

'Vtedy ojciec rozgniewał się 
na wisusa i rzekł gniewnie: 
- Powiedz mi zaraz, czym się 

otrułeś? 

Chłopak wyjąkał nieśmia.ło. 
- Tam .. _ w kieszelli. .. w papie­
rze zawiniQte ... 

Ojciec rozwiną,} papier, w kt6-
Q'm brł.o troch.~ liści burako-

wych pomieszanych z potłuczo­
nQ. cegła.. 

- Kto ci to dał? 
- Sam sobie przyrządziłem. 
- Poco? żeby się otruć, bo ja 

się nie chcę uczyć niemieckiego, 
tylko chcę się uczyć rysować. 

'Vtedy mamusia roześmiała 
się głośno i kazała dać Aciowi 
olejku rycynowego, któl'y miał 
o wiele gorszy smak od strasz­
nej trucizny z potłuczonej cegły. 

Co się potem stało, tego wam 
nie powiem. Tatuś zawołał Acia 
clo gabinetu, odbyła się tam dłu­
ga, bardzo długa konferencja, 
ale jaka ... nie powiem. Acio zro­
zumiał, że postąpił nierozsę,d· 
nie a także, że można gię ucz;· ć 
rysować, ale nie zaniedbywać 
innych przedmiotów. I postano­
wił nie truć się już nigdy wię­
cej proszkiem ceglanym. Uczył 
siQ pilnie, a. ka.żdą chwilę ",wol­
ną poświęcał ukochanym ry­
sunkom. 

Wszystko, co było w Otty­
ni owcach, było już sportreto­
wane w kajecie Acia: konie, 
krówki, plugi, bl'on~r, klucznica, 
fornale, pastuch i nawet g(~­
siarka. 
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DY:tURY APTEK 
Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Puterowa 

1'8giewnicka 96, KahaJle (Żyd), Lwanowskiego SÓ· 
Koprowski, Kowomiei ka 15, R()zenblum (Żyd) 
śródmiejska 21. Bartoszewski, Piotrkowska 95 
~.Zl:ński, Rokieiliska 513, Zakrzewski, Katna 5 .. : 
~1l11eckR, Rzgowska 59, Trawk~wska Brzezi(lska 
56. ' 

Telefony straty pożarnej 8, pogotowia miej­
@kiego 102-00, pogotowia P. C. K. 102-40, POI/O­

Łowia ubezpieczalni 208-10, 

TEATRY 
Teatr Polski, śródmiejska 1;; - "Wieczór 

trzech króli". 

KINA 
Capitol - .. Marokko". 
Corso ~ "Lowca przygód" i "Pat i Pata­

chon". 
Ikar - "Zaczeło sie od pocalunku" i "Czlo-

wiek lew". 
Metro - "Bogate biedactwo". 
Miraż - "Zamek tajemnic". 
Oświatowy-Słońce - "SUZY" i "Kochana 

rodzinka". 
Palace - .. Szesnastolatka", 
Przedwiośnie - .. Królowa dżune-Ii". 
Rialto - "Słowik Wiednia". 

KOMUNIKATY 
ZEBRANIE DOZORCóW DOMOWYCH. 

Zarząd Zw. ZaWOdowego Dozorców Domo­
wych "Praca Polska" w Lodzi zawiada­
mia, że w niedzielę, dnia 5-go bm. o godz. 
2 po poło odbędzie się w lokalu własnym 
przy uL Bandurskiego 9'11 ogólni zebranie 
członków. 

Na porządku dziennym aktualne spra­
wy zawodowe ł organizacyjni. Ze wzglę­
du n. ważność obrad obecność wszystkich 
członków konieczna. Wstęp n. zebranie 
tylko za legitymacjamL 

oz i:YCIA KATOl:ICKIEGO 
Uroczystości w Dzierząźnie. \Ve wsi 

Dzierżąźna parafii Biała, odbyła się pod­
niosła uroczystość poświęcenia Domu Lu­
d?we~o, w którym mieścić się bęrta. orga­
l1lzacJe parafialne Akcji Katolickiej oraz 
traży Pożarnej. Aktu poświęcenia doko­

nał w asystencji duchowieiistwa J. E. ks. 
biskup Włodzimierz Jasiński, Ordynariusz 
Diecezji Łódzkiej, który w pOdniosłych 
słowach przemówił do licznie zebranych, 
podkreślając znaczenie domu społecznego 
dla rozwoju życia religijno-społecznego 
w parafii. ,y uroczystościach wzięli u­
dział: Komitet Budowy Domu Społeczne­
go, organizacje A. K., stowarzyszenia kul­
turalno-oświatowe, sołtysi pobliskich 
wiosek oraz wielkie rzesze społeczeństwa 
miejscowego. _ _ _ __ _ 

Dzień Katolicki w Skoszewach. W pa­
rafii Skoszewy, pow brzezillskiego odbył 
się "Dzień Katolicki" poświęcony zagad­
nieniom wychowania młodzieży katolic­
kiej. Uroczyste nabożeństwo w nowo­
wzniesionej świątyni odprawił ks. Kazi­
mierz Nowicki, miejscowy proboszcz, w 
czasie którego pienia religijne wykonał 
chór kościelny. Kazanie o chrześcijańskim 
wychowaniu młodzież}", oparte na podsta­
wie encyklik papieskich wypowiedział ks. 
kan. Stanisław Nowicki. Bozpośrednio po 
nabożellstwie odbyło się zebranie para­
fialne w Domu Katolickim, w którym 
wzięły udział organizacje A. K., bractwa, 
korporacje religijne oraz wielkie rzesze 
parafian skoszewskich. Po przemówieniu 
księdza proboszcza, wybrano prezydium 
do którego weszli: p. dyr. Pilichowski -
jako przewodniczący, p. Wójcicki i p. Ślu­
sarska. Dlutszy referat nt. hasła Akcji 
Katolickiej na rok bieżący: "Duch Chry­
stuso,,'y w szkole i wychowaniu podsta­
wą odbudowy narodów" wypowiedział ks. 
kanonik StaniSław Nowicld. Ostatni prz('­
mawiał p. dyr. Pilichowski, który po­
dzielił się ze słuchaczami wrateniami 
przeżytymi w czasie rewolucji bolszewic­
kiej w Rosji. Odśpiewaniem hymnu "Bo­
ze coś Polskę" zakollczono pOdniosłe uro­
czystości skoszew~kie. 

KRONIKA MIEJSCOWA 
Nad czym radzi Zarząd Miejski. Od­

było si!) }Josiedzt1nie kolegium Zar7.f\du 
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Miejskiego, na którym uchwalono szereg 
wniosków, natury ogólnej. 1. Postanowio­
no wybrukować ścieki w sanatorium miej­
skim w Łagiewnikach i urządzić kanały 
w .prewentorium w Łagiewnikach. 2. Po­
stanowiono umorzyć koszty leczenia ubo­
gich mieszkańców Łodzi w szpitalach 
miejskich i prywatnych na łączną sumę 
336.284 zł ponad to kilkaset zł kosztów za 
dezynfekcje i prześwietlenia Rentgenow­
skie. 3. Zabrukowanie ul. Pabianickiej 
kostką bazaltową powierzono firmie Kon­
traktor z Pruszkowa. 4. Postanowiono 
rozszerzyć budynki biur wydziału kanali­
zacji i wodociągów przy ul. Lindleya. 5. 
Kolegium przyjęło dotację w sumie 10.000 
złotych z Funduszu Pracy na prowadzenie 
robót wykopaliskowych. 6. Kolegium po­
stanowiło poprzeć inicjatywę organizacyj 
śpiewaczych m. Łodzi, które zwróciły się 
do Zarządu Miejskiego z prośbą o pomoc 
w realizacji budowy pomnika. Stanisła­
wa :Moniuszki. Postawiono warunek, że 
strona artystyczna i miejsce budowy pom­
nika uzgodnione zostaną z Zarządem 
Miejskim. 7. W dążeniu do dalszej roz­
budowy arteryj komunikacyjnych Łodzi, 
pos1anowiono wykupić place od małż. 
Stasiak, GrzybOWSkich i in. pod przedłu­
tenie ulicy Zeromskiego cd Radwańskiej 
do Kątnej. W ten sposób arteria przelo­
towa znajdzie wykończenie na południo­
wym odcinku. 8. Kolegium wyłoniło ko­
misję teatralną, przewodniczącym której 
został wiceprezydent Pączek. 

Inauguracja nowego sezonu VI Teatrze 
Polskim (Śródmiejska 15). Dzisiaj w sobotę 
o godz. 8,30 wiecz. zejdzie !'Iię w Teatrze 
Polskim elita kulturalnej ł.odzi na uroczy­
stość otwarcia nowego sezonu. Sezon za­
inauguruje kapitalna komedia Wiliama 
Szekspira "Wieczór trzech króli" w po­
myłsowej i nader oryginalnej inseceniza­
cji nowo pozyskanego reżysera Bronisława 
Dąbrowskiego, kładącego wielki nacisk na 
podkreślenie widowiskowego charakteru 
sztuki. Walnie wysiłki reźysera popiera 
inwencja dekoratora Konstanego Mackie­
wicza, stwarzającego stylowe i bogate tło, 
na. którym rozgrywać się będzie widowi­
sko ze współudziałem czołowych nowoza.­
angażowanych sił. 

Równocześnie w Teatrze Kameralnym 
(Cegielniana 27) odbywaj a, się pod re1y­
serią 'V. Rrasnowieckiego próby komedii 
A. Cwojdzińskiego "Teoria Einsteina", 
którą Teatr Kameralny zainauguruje no­
wy sezon. 

Słuszne skargi mieszkańców ulic Doły 
i TrębaCkiej. Mieszkańcy ulicy Doły przy 
zbiegu ul. Trębackiej zwrócili się do na­
szej redakcji z oświadczeniem, że od sze­
regu lat i po kilkunastu interwencjach, 
.Magistrat w dalszym ciąg nie przystępuje 
do urgeulowania tej ulioy. Ponieważ pod­
czas roztopów wiosennych ulica ta i są­
siednie były całkowicie zalane, a obecnie 
nadchodzi pora jesiennych deszczów, mie­
szkańcy tej ulicy ponownie zwrócili się 
do Magistratu, gdzie im przyrzeczono że 
jeszcze w bież. sezonie potrzebne pracll zo­
staną przeprowadzone. Do tej pory jednak 
nie uczyniono nic, a na ponowną inter­
wencję, delegacja mieszkańców, otrzyma­
ła odpowiedź, te Wydział Drogowy nie po­
siRda jUi funduszów na przeprowadzenie 
odpowiednich prac. Decyzja ta jest conaj­
mniej dziwna, wobec faktu, jaki miał 
miejsce z ul. Matejki, mieszczącej się obok 
ul. Doły. Ulica ta jeeienią ub. roku wy­
brukowana została cemetnem obecnie zaś 
cementową nawien:chnię się usuwa. i 
kładzie się kostkę gl·anitową. Dlaczego 
akurat ta ulica cieszy się takimi wzglę­
dami? Czyżby dlatego, że prowadzi w kie­
runku kirkuta ? 

Poza tym trzeba stwierdzić, że w razie 
pożaru na ul. Doły wjazd straży będzie 
bardzo utrudniony, a pogrzeby kierujące 
się w stronę cmentarza ul. Trębacka, w 
razie niepogOdy, grzęzną w błocie. Czas 
najwyższy, aby odpowiednie władze za­
interesowały się tym niespotykanem sta­
nem ulic powyżej wspomnianych i uregu­
lowały tę palącą kwestię w najbliższym 
czasie. 

Przed wystawą w Lodzi. W okresie 
trwania Wystawy Przemysłowo-Handlo­
wej "Wytwórczość Polska" w Łodzi (19 
września - 10 października) przewidy­
wane są większe zjazdy. VV związku z po­
wyższym Dyrekcja Wystawy zwraca się 
do P. T. właścicieli mieszkań prywatnych, 
pensjonatów itp. zbiorowych kwater, o 
zgłaszanie wolnych pokoi. 

Zgłoszenia z dokładnym podaniem ce­
ny Ol'az wyszczególnieniem ilości pokoi z 
ewentualnymi wygodami, liczba, łóżek, 
Nr. telefonu, należy kierować w terminie 
do 15 września rb. do Biura Kwarterun­
kowego Wystawy, ul. Piot.rkowska 91, tel. 
22i-84 (kolektura p. Cianciary). 

Ciekawy typ akwizytora iydowskiego 
tygodnika. Na terenie Łodzi wydawany 
jest przez niejakiego Symchę Nowera, po­
dającego się za Jasińskiego, oraz Hole­
blata, eks-referenta prasowego w Urzę­
dzie WojeWÓdzkim w Łodzi, tygodnik 
"Kupie.c i R7.emieślnik", który pragnie 
bardzo mocno uchod7.ić za tygodnik 
chr7.!'ścijmiski. 

O::;Łatnio w kilku firmach pojawił się 
clf1ka wy typ, w urzędowej czapce, mocno 
}Jodobnej do czapki komornika, czy se­
kwt'sŁra.1ora. Guy mocno stremowany ku-

piec, czy rzemieślnik zapytuje, kim zacz 
jest przybyła figura, okazuje się, że to 
akwizytor tygodnika ,,1{upiec i Rzemieśl­
nik". Akwizytorem tym jest, jak się o­
kazuje, byly naczelnik więzienia w Łodzi, 
przy ul. Gdańsldej, ostatnio zaś w Piotr­
kowie, niejald Bargel, l<tóry swej czapki 
z cżasu urzędowania używa jak na ma­
skaradę, by wzbudzić szacunek, czy też 
nastraszyć i wymusić formalnie ogłosze­
nie dla tydowskiego tygodnika. 

Władze administracyjne winny zająć 
się bliżej dzialalnością tego rodzaju. typ­
ków, tym bardziej, że noszenie mundurów 
jest przywilejem osób znajdujących się na 
służbie_ 

Zgłoszone przedsiębiorstwa przemysło­
we. Wydział Przemysłowy Zarządu Miej­
Skiego w Łodzi na odbytej rozprawie ko­
misyjnej zatwierdził 11 projektów urzą­
dzeń zakładów pl'Zemysłowych, w tym: 3 
na mechaniczne tkalnie, 1 - na stolar­
nię, 1 - na mechaniczną ślusarnię, 1 -
na skład papy, 3 - na mechaniczne poń­
czoszarnie, 1 - na wytwórnię swetrów o­
raz 1 - na skład żelaza. 

ZE ŚWIATA PRACY 
Stan zatrudnienia na robotach pubUcz­

·nych. Woj. Biuro Funduszu Pracy w Ło­
dzi podaje poniżej stan zatrudnienia na 
robotach publicznych w dniu 28. sierpnia 
br. na terenie woj. łódzkiego, a mianowi­
cie: Oddział Pośrednictwa Pracy w Lodzi 
7.152 osoby; Ekspozytura w Kaliszu 2.899 
osoby; w Pabianicach 2.579 osoby; w Piotr­
kowie Tr. 1.854 osoby; w Radomsku 974 
osoby; w Tomaszowie M. 1.608 osoby; ra­
zem - 17.066 osób. 

Samorządowcy przygotowują się do a­
kcJI. Jeszcze przed kilku miesiącami głoś­
ną była sprawa nowej ustawy dla pracow­
ników samorządowych, którzy uważając 
projekt ustawy w brzmieniu rządowym za 
wielce krZYWdzący, gotowali się wówczas 
do strajku. Zatarg zakończył się zdjęciem 
projektu z forum Sejmu przez premiera 
Składkowskiego. Obecnie po wprowadze­
niu poprawek, projekt ten ma być rozpa­
trywany na jesiennej sesji Sejmu. .W 
związku z tym na terenie Łodzi komisja 
międzyzwiązkowa pracowników samorzą­
dowych poczyniła przygotowania. Odbyć 
mają się wielkie zgromadzenia i podjęte 
będą rezolucje, zgłaszające wnioski pra­
cowników w formie poprawek do pro­
jektu. Niezależnie od tego projektowane 
jest wysłanie specjalnej delegacji do 
Rządu. (x) 

Wznowione rokowania z majstrami fa­
brycznymi. · Rokowania z majstrami fa­
brycznymi w kwestii zawarcia umowy 
zbiorowej prowadzone są w związku prze­
mysłu włÓkienniczego od szeregu tygodni. 
Ostatnio związek majstrów wysunął do­
datkowe żądanie podwyższenia płac o 
10%, tak jal\: to przyznano robotnikom. 
Żądanie to zostało uwzględnione. W 
bież. tygodniu rokowania zostają wzno­
wione. Po ustaleniu w komisjach zasad 
pracy i taryf płac, obecnie mają być prze­
prowadzone plenarne konferencje, dla o­
statecznego uzgodnienia tekstu umowy 
zbiorowej i podpisania jej. (x) 

~llęgowi. walczą o warunki praoy. -
Z~nązek kSH:gowyc.h w Łodzi odbył spe­
CJalne zgromadzeme ogólne poświęcone 
gł.ównie sprawie projektu ustawy dla bu­
chalterów. Stwierdzono, że w obecnym 
brzmieniu ustawa godzi w interesy księ­
gQwych i postanowiono pOdjąć akcję w 
kierunku wniesienia poprawek zmierza­
jąc do poprawy warunków. (x) 

Pracownicy umysłowi o 20% podwyżki. 
a skutek zabiegów związków zawodowych 
pracowników umysłowych zwołana zosta­
ła na 4, bm. konferencja jedno.3tronna u 
Inspektora Pracy, na której omówione zo­
staną szczegółowe żądania pracowników, 
którzy domagają się podwyższenia plac o 
20 procent i zawarcia umowy zbiorowej. 
Rokowania poci jęte mają być w przyszłym 
tygodniu. 

SYTUAC.lA STRAJKOWA 
Likwidacja strajku. We fabryce Szwar­

ca (Pomorska 137) wybuchł strajk okupa­
cyjny. Wczoraj na odbytej u Inspektora 
Pracy konferencji firma zgodziła się na 
podwyżkę płac o 10 procent oraz cofnęła 
wypowiedzenie, wobec czego strajk został 
zlikwidowany. 

Strajk w firmie Gemahl trwa. W fa­
bryce dy~ty Gemahl (Naftowa 1) odbyła 
się wczoraj konferencja w sprawie zlikwi­
dowania strajku. Porozumienia nie osią­
gnięto i robotnicy w liczbie 200 nadal oku­
pują fabrykę. 

KRONIKA SADOWA 
Ladował jak śledzie do beczki. Sąd Sta­

rościński rozpoznawał sprawę Juliana 
Firsta (Żyda) właściciela kina Rakieta, 
przy ul. Sienkiewicza 40. Dnia 29 sierpnia 
rb. podczas kontroli stwierdzono, że na 
widowni w Rakiecie znaj<lowalo się dale­
ko więcej osób, niż było miejsc. Sf\d Stn.-
1'0ŚCillSki s}m7.ał Firsta na 200 zł grzywny. 

Budował bez zezwolenia. Bu(lowniczy 
Ellmllnd Ra.the 7. ul. Łqkowej 10, ?Ostał 
pociągnięty do odpowied7.inlnoiiei karnej, 
albowiem stwierdzono, :i.e na 1erenie firmy 
Finster, przy ul. Dowbort'7.yliów 17 wy-

konywał pewne roboty budowlane bez ze­
zwolenia władz. Sąd Starościński skazał 
Rathego na 500 zł grzywny. (x) 

Pościg za złodziejem. Onegdaj w nocy 
patrol policyjny natknął się przy zbiegu 
Przejazd i Kili ńskiego na podejrzanego 
osobnika, którym jak się później okazało 
jest znany i lw,rany złodziej Tadeusz Fi­
lip czak, bez stałego miejsca zamieszkania. 
Gdy policja wezwała go do zatrzymania, 
Filipczak porzucił paczkę z łomami i wy­
trychami i zamierzał zbiec, lecz pod groź­
bą użycia broni palnej został przytrzy­
many, Sąd Starościński skazał Filipczaka 

KRONIKA PABIANIC 

Adres redakcji i administracji "Orę­
downika", ul. gen. Orliez·Dreszera 5, tele­
fon 230. 

Kino Oświatowe - "W ogrodzie Alla­
ha". 

Kino Luna - "Przy kominku". 
Z ruchu narodowego. W lokalu wlas­

nym przy ul. Pułaskiego 13/15 odbyło się 
w środę, ub. zebranie koła Stronnictwa. 
Narodowego w Pabianicach. Po zagajeniu 
zebrania przez kierownika p. Każmiercza­
ka R. odśpiewano "Hymn Młodych", po 
czym delegat okręgu p. Michalak wygło­
sił referat na temat ostatnich wypadków 
i wydarzeń omawiając szczególnie sprawę 
i dążenia masonerii. Po referacie wywią­
zała się dyskusja, w której głos zabierało 
paru członków. Po omówieniu jeszcze in­
nych spraw wewnętrznych zalwńczono ze­
branie odśpiewaniem "Pieśni Bojowej"_ 

'!IV Stoczkach pod Dłutowem odbyło się 
w niedzielę, ub. zebranie tamto placówki 
Stronnictwa Narodowego, które zgroma­
dziło wielu członków. Przemawiali na ze­
braniu pp.: Statkiewicz, CzydeI, Olejnik i 
inni omawiając sprawy najaktualniejsze. 

Z Czytelni Miejskiej. Statystyka Pu­
blicznej Biblioteki i Czytelni Miejskiej za 
okres od stycznia do lipca br. przedsta­
wia się następująco: dni otwarcia razem 
157, bibliotekę odwiedziło 4148 czytelni­
ków, wypożyczono ogółem 6801 tomów w 
tym lit. pięknej dla młodzieży 1900 t., dla 
dorosłych 4348 t., literatury popuI. nauko­
wej 553 t. Przeciętnie odwiedzało Czytelnię 
Miejską 140 czytelników dziennie. Czy­
telnia prenumeruje: 16 dzienników, 13 ty­
godników i 7 miesięczników. 

Zemsta odpalonego konkurenta. W. 
Kudrowicach, gimna Górlia-Pabianicka, 
pod Pabianicami, rozegrała się we wto­
rek dnia 31 ubm. krwawa tragedia miło­
sna. Czesław \Volos mieszkaniec wsi Wo­
la-Żytowslm od dłuższego czasu starał się 
o względy 20-letniej Czesławy Maląg z Ku­
drowic. Rozkochany Wołos widząc bezna­
dziejność swych starań i brak wzajemno­
ści ze strony wybranki serca - postano­
wił się zemścić i oddał do niej z rewolwe­
ru trzy strzały, które na szczęście ul!odzi­
ły ją tyl1w w rękę raniąc lekko. Po tej 
zemście \Vołos zbiegł w nieznanym kie­
runku, lecz w środę rano stawił się w 
Pabianicach i oddał się w ręce policji. 

KRONIKA ZGIERZA 

Konkurs działkowców. W niedzielę, 5 
bm. w Zgierzu odbędzie się konkurs To­
warzystwa Ogródków Działkowych spe­
cjalnie dla bezrobotnych członków Towa­
rzystwa. Konkurs zapowiada się dość in­
teresująco. 

Piętnujemy. W czwartek, dn. 2 bm. go­
spodarz wsi Dąbrówka Wielka pod Zgie­
rzem P. Berczewski, pomimo, że tyle miał 
sklepów kolonialno-spożywczych chrze­
ścijańskich do wyboru, czynił zakupy po­
trzebnych artykulów w sklepie Żyda Sru­
la Cwajgchafta przy ul. Piątkowskiej 5. 

;Wstvd! 
Aresztowanie sprawców napadu. -

Sprawcami napadu na p. Feliksa Stolar­
czyim o czy donosiliśmy okazali się, Lam­
precht Stefan, zam, przy ul. Reymonta 7 
i Stefańsld Bolesław, zam. przy ul. Ol'­
licz-Dreszera 24. Napastników osadzono 
w więzieniu w Łodzi. 

Nowi duchowni. Na stanowisko pre­
fekta szkół powszechnych w Zgierzu przy­
był z dn. 1 bm. z podobnego stanowiska 
z Pabianic ks. Jan Chmieliński na miej­
sce ks. Romana Ciesiołkiewicza. Następ­
nie objęli stanowiska nowych prefektów 
naszej parafii ks. Jan Polak z Sulejowa 
i ks. \Vłaclysław ';>'Talczak z Łasku. 

KRONIKA ZELOWA 

Poświęcenie sztandaru. 'V niedzielt:, 
5 bm. odbędzie się uroczyste poświęcenie 
sztandaru Stowarzyszenia Kobiet Kotolic­
kich, w sali parafialnej. 

Potrzebny od zaraz uczciwy chłopiec, 
do roznoszenia gazet. Agentura "Orędow­
nika" Zelów, Kościuszki GO. 

I(RONIKAZDUŃSKIEJ WOLI 

Z posiedzenia Rady Miejskiej. Na o­
statnim posiedzeniu Rada Miejska w myśl 
porządku dziennego powzięło. uchwały 
sprzedaży placu przy lII. Opiesil'lskiej i 
kUlma lllaru pl'7.y ul. Kościelnej, zacią­
gllięcia pożyczki lO tys. zł na pomiary 
miasta itp. 

Prenumerata miłei.cw. (1 wJdall t1l'odnio~o). I odbk.rem w aJenturach ~.iCi fi. zali Centrala P.nnatl.;lw 'Marcin 10 P K O Poznań 20C Uli Telefony centrali' 40-72 14 .. 78 
odnoszenie do domo odl/OwiedlUa do.p.'ata. Na pocataoh i a liatoDouOw 33 07 44 "1 ..... 24. ..... : . .....:.. '1" '. •... 

O d Ok mleel~. 2.34 sł. kwll1llnl. 1,-. P~a I)rlltjmuj. lam6wtenia tllko - . ~. "?- ",rw.> , po !;vuz. "OlU ~ nIedztele .1 Awlęta:. 4~-72. 14-76. S3~7. 
rę OWDI a na & W7da4 t7lr.odulowo (be pcmłeiJslalkowHO). _ Pod opuka w PoIeee . R~aktor odpowIedzlaln,. Jan Plnak II Poznama. Za w\adomoocl ! artykuły I m . 

•. _ III m.leelęcznł. Nakład ł lUcloUi: Draltarala Pobika. 81161ka A.tCJjn&, Po.nllA. 'w. MRCm ł.oo.l odpOWiada WladY81a.w Ma.oiU, Udt, PiotrkoW6ka ~l. - Za ogtO&Zenia 1 reld::my: Antoni 
TO. ~kopie6w meam6wion1ch recłakeJ. nie Iwraca. IA,I.nI.W'ies II Poznania. 
W razie wYpadków ec»wooow&n1"ch aHa wmZll. 1)rSMd:6d w sa.kładsl .. ~n'k6w ltp" WJ'dawnictwn nie o.dpowiada za doetuCZAie pisma. a abonenci nie malll prawa domagania sie nJOO()@tlU'-
w ł C1IOII7cb numerów ład od.zr.odl)wanta. , 

_li. , _ _ _ 



Strona 8 ORĘDOWNIK, ' nied-ziela, . dnia 5 wrzesnia 1937 Numer 20. 

N8ig'łówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, ka.Me 

OGŁOSZENIA DROBNE 
Zln8lk oferty IlllprzyQ[ład: z 18 !lU, n 2745. d 1790 

dalsze słowo 10 grOBzy. 5 liczb = jedno s!o-wo, l t. d. = 1 słowo. 
f. \1\ . z. a = katde "tamQwi 1 słowo. led'llo agło- Drobne ogło8zenill '" dni ipowszedlIlle 'PNyjmu~ 
03zenie nie mote przekraczać l()() słów, w tym Ogłoszenia wśr6cł clrobnyeh: t-lamowy milimetr sa grouy. się do godz. 10.-1°, w eoboty ł dni przedświ~-

5 nagłówkowych. teeme Pl'ZY'jmuje 81' do gock. 9.46. 

1[1. DOMY· PARCELElI kOlonial~e~!!~~:OmiesZka- motorowY trz~!!"OWY prf;em,iaI115 bur~~~OzapasY. 
niem, t8lILia dzierżawa zaraz z po- SO centJr. d'Obę 25 000 wp-łaty 16000 inweI1tarz, prywatne, przy Po­

Dom \~odu wyja~u. Oferty Orę1:low- WojotJkows'ki, Poznań. Kwiatowa znanIU 240.00.- sprzędam. Stra-
piętrowy. 7 ubil{acyj i śpichrze mk. Pozl~an zd 14828 _ 5 - 2. . zd ló ()22 bel, Poznano z~łf5f4~klegO 21. 

sprze~am. właścicit!1 J~owalewski Piekarnia Drukarnię 
Kórmk. ul. Szkolna __ 1. . h b 

zd 12893 przepIsowa, 20 psz..,nnyc , za u- za.prowad?;ona korzystnie OIkolo 
-----.::::..:::. dowanJia nowe 10000 z powodu 2000 /lIł zaraz SiP'l'Zed·am. Oferty 

Domek śmie~ci. .Frankowski. żabi'ko!:,.9' Orędowaliik. Po:z.nań zd 15 008 Wo' Z . 
4,X pokóJ'. kuchnia .. ogród 2,000 KOŚCIU&'Zkl 6. zd 14//9 , 

P - rzeźnicki do świń. wóz lub ręczny 
m. Adres O~adl04\38~k. oznan Zakład • 9. BYGIENA wózek do przewozu mięsa kupię. 

v • • fryzjerski wieś kościelna. dobrze Oferty ceną Or~downik. Poznań 
.Aamlenlcę zaprowadzony damskim i mę<>kim Artykuły kosmetyczne zd 1 579 

nowa dochód roczny 2 sprzedam 400 zł. Adres Orędow- Ekspedientka 
opłat stem~lowych wolna nik, P02mal'l zd 14 752 a więc te środki. które podnoszą, Dzierżawy PO -·'-on' ~enl'u Szkoły KUlpi--'-'-1 

utrwalają i podkreślają urodę, . . "'" ~ <>UlU"" 
wp/aty 20 00.- sprzeda salony kosmetyczne i frYZjernie _ 11!b ku~na dobr~ prosperUjącej roczną p.raktyką ezuoka posady. 
sław Kleiber. Mosina. Skład radzimy ogłaszać w rubryce "Hi- Pleka!"IIl 'poszul~u~ę,. Oferty Orę· Zna samodzielne prowadrz;enie 

Domek 
rzeźnicki Poznaniu, dobrym polo- giena". zdg 15073/4 dowmk, Poznan za 14 653 bez składu. Oferty Ore.downik. Po-

_. żel)iu sprzeda.m, objęcie 850,- zł l!<lH,!JlIaJK~:.. . z/o- zmań 00 15132 
sprzedam wydzierżawię sWiatlem dZierżawa. mIeszkanIem 60,- zł. &.10 __ Motor 1[ _ 
elektrycznem. ogrodem owoco- Adres Orędownik. Poznań • MAJĄTKI .- mleSlęCj~m'e,- yz.a"'"UI~'!.",o;"'l, 27.WOLNE MIEJSCA 
wym, stajnią. swpami. Zg/osze- zd 14 870 prol.~.nYO·febre7nzYcnen0"::Yorl:-d20wKnl.Mk. nia Piechota, Poznań - Malta - ______________ '<.. ... 
ul. Wollkowyska_~l_. __ zd 14810 Dom czynszowy 60 znań zd 1 956 Kreślarzem 

D k l " mórg. zabudowania masywne, .... pl technicznym, kreślarka, zostaniesz 
om ogrodem śródmieście, ryne. ., dom 4 pokoje, inwentarze kom- AU ę po ukończeniu Koncesjonowanych 

niewykończony dwa pokoje kuch- Iqkatorów. skład taraz. do naby- pletne, wpłaty 5000,- Czacho- za.ldad fry<zjers'ki zaraz. Zgojoeze- Kursów Kreślell Technicznych In. 
nia. remiza sprzedam tanio. _ Cia, dochód 3600 roczllle. cena 30 rowskl, Poznań. święty Wojciech nia z podaniem ~eny kUlPna Orę- żyniera Gajewskiego. WarS2awa 
Czarnecki, Poznań . Starołęka . tYSięCY :wp/ata według ugody. 30. zd 14 855 downilk. Poznań zd 15095 plac Trzech Krzyży 8/P. Wydzia. 
Wielka, Osiedle, pod Marlewem. ,ZgłoszenIa . K9munalna _ ~asa Iy: maszynowy, budowlany, mier. 

zd 14775 Oszczędności 1\~hasta Wrzesm. niczo-drogowy. Przybory. podrecz. 
-----.::::-=:::..:..: n 49 553 niki darmo. Zamiejscowi Korea. 

Pomaniu St l . pondencyjnie. Załączyć znaczek 
dom nowy. 14 ubikacyj, skład . O amIa na program. ' n 48642 
25000.- wpłaty 18000,- doch6d w .Lesznle Wlkp., .dobrze prospe-
2640.-. żabikowo, Kościuszki 6. ru~ą~a z urząd~en.lem na 12 lu- _ Książkowa 
PQ'1;nań. zd 14778 rlzl. J~st do przejęcia za pó~roczn!l samotna gotówką 1500, do sklad. 

dZlerzawą. Adres JędrzeJewskI. a. nicy przedsiębiorstwa budowlane-
Domek Wilno, Poste restante. zd 14 876 gO potrzebna. Posada staJa. pen-

nowy. chlew. ogród '/, morgi, ce- Rz • • tw sja mieszk3.nie. Oferty Orędow· 
na 3000,- \..,płaty 2000,-. Fran- ezmc O nik .Poznań zd_l i!..631"'--___ _ 
kowski, żabikowo. Kościuszki 6. dobrze prosperu~ące Poznaniu - Uczeń 
Poznań. zd 14 780 kompletne urząozenie z warszta- 11.0 piekars'ki, maJ' o~g COś nau.k.i mo-

tem, czynsz 50,- zł sprzedam. 'ił .... 
Willa Zgłoszenia Oręrlownik. Poznań nadkompletne inwenta- że. się 2!głooić. . t .. Bo~U&la.wsok.i. 

komfortowa 30000.- wpłaty 15 p. 21 088 właściciela 12 lat, ob- P.lekarn.la. CukiernIa. esotaura· 
tys" dochód 3 400,- rocznie wol- -----...::..;..;:::...:.:~----- Kostencki. Poznań, CJa. Pmewy. RY'nE~k. __ z~14002 
na stempli. B/och, Poznań, Aleje C. 15 - 2. zd 15 051 Piekarz _ cukiernik 
:Marcinkowskiego 15 - 5. '6 dobry fachowiec (piec rurkowy) 

zd 14 959 _ k' k potrzebny. Oferty z odpisem 
bU!racza~eJ .. ład,na o ohea. om: świadectw: Łukomski. Chodziei, 
pl~tne . zmw.o . powodu &~aro~1 Raczkowskiego 14. zd 14 402 
§Ple!l'fJl\ll6 oDJęcie 3 000. MilkołaJ- -- . .:.---".::...::.::....::::= 
czaok. Pod'l"reWie. POW. Sza.motl1lły. Ogrodnik 

Kolonialka zd Hi 100 strzelec kawaler potrzebny od 15. 
ruchliwej ulicy. dobrze 100 ~rk~tł!~zyf:a~~. lr>J~8ty Orędow-

adzoną, mieszkanie, ma- pezenno bUJraczanej k()l]]jpdetne F--' - k 
klientelą got6wkową korzy- ca~lde ŻIli1wo, dobra koIDlUll'l.ilkacja ryz]er a 
Sowiński, Poznań. Garn- powodl\l wY'jll;zdl\l Ąpiee?l1l1e, obję- dobra potrzebna zaraz lub od 15. 
2. zd 15 002 cie 7500. Milko!ajczak, Pod'rze- Posada stała. F. Rogacka. Cho-

Korzystajcie wie. re 115168 dzież. RaCzk~nł\~\O 9. 
Wydziału Propagandy i inne części radiowe kupisz przeglądając ogloszenia 50 =-::.::....:;k=-.----

.. al Poznańskiego". zg 1880/1 w "Orędowniku". zdrowej ziemi, dobre Zft.,budowa- Posm dUJę d 
Aaw er zdg 15 065/6 nie bee inwentarzy. 8 lat, 1,40 zastePc6w. odsp~zę aw<;ów, orno-

26. posiada 15000.- S2uka odpo- G d tw Pilnil... morgU 1 400. Milkolajoczak. Po- krązn}'ch .. Z!lmleJSCOWI znacze.k 
wi.ed.niej partii. Pośr.ednict. wo ro- Dryll ~ ospoars. O AlI. drzewie S'zaomotu~y 00 15167 na odpOWIedz. Barwo!. Poznan~ 
d~lcow krewnych mIle WIdziane k t f1 ....11- d k d ~, . /0 m6rg pszennych Inwentarzem t' k' d '1 ść k . ' . Strzelecka 14 a. zd 1468/ 
Orędo,,'n'k P 'zd 14269 . a·r o a'1""'8 .. wozy, o' a~ . ",I\l'~, zbiorem nowymi budynkami 9 sępione az ą 10 UPUJIl. 86 

I, oznan tJ.rOOlY, glra'bl~ 6łprred~ oka/{l'J- tys resżta Bank Rolny. Strabel Wytwórnia Pilnik6w. Pozna1\ Panienka 
!ta l rue. Adamski P~nan plac !"O- p. ń SI k' 21 '. • buracza~ej. zabudowania masY'w- do domowej skla 

wa er W'QIlII,ieótsiki 6 a: telefon '19-01. ozna. oW3<ji~f3' D'lbrowskoiego 90. tel. 67-90. ne P<l'ZY mieście 2 cbr, 10 la,t bez pani potrzebi18 n; 
lat 24. 'poszukuje panny. Cel ma- ~ 115 040 z zd 14 821 inwenta,rzy, 2500. MiikolajCJ;aok. Oredowruk. Poznań 
trymomaJny. Agentura Orędowni- Gos Podlf"zew:ie. PJd 115166 d 14 814 
ką .. Nowy Sącz. Królowej Jad- Prasę podarstwo z ~ ___ --_-
Wlgl 1640. n 49 539 d~ dmie\i!mj.a cia6ta t8lle\'ZłO'W8 Ket-IM buraczane, jeden plan kom- Majątek 

tera ba.ro/ZQ korzystni'!! eprneda. plętne .9000,- wpłaty 600Q...- Popowo _ Stare. poczta Bucz. -
. ~anna Wojotkowski, pC)7lI\a·ń. Kwiatowa sPleszme sprz~dam. Strabel • .1:'"0- powiat Kościan poszukuje elewa.. 

bogat:1l w:VJdzie za pana lIa rZIl- 5 - 2. 00 15!r.M znań, Slowacklego 21. zd 15145 Skład k możl~wie syna rolnika 15 wzgled· 
dowe~ posadzie. Agentura Orę- SZU asz . nie 1. 'zd 14817 
dJoWTI

d 
I.k!l. Nowy SIlCZ, Kr610wej 72 Gospodarstwo urządzeniem mieszkaniem. śród- rzemieślnika i jeg!> p.racy,? PrzeJ- W j • 

a wlgl 1640 49 ~37 . ' f d t . rzvj rubrykę .. PopieraJmy !'Ze- O azer . n ... pszeonn&J 7labudowan1iallll~ 18000, 45 buraczanych prywatne no~e dla fotogra a, prze s aWI- f 1"1 ' zdg 15 071/2 • k 'd' .. ° 
Emeryt v;"IJ}łaty. I}~. 68 Plizeonn.ej za;I)'\~- bud~nki. pełne inwentarzle. OOOZblO- cielstwo każdą branżę tanio od- mlos o • ~~far<~~~t~~s6Wkiaz z!~o~i~JSa~WIÓ 

rlowa'T1~aml 8000. 'VoJoilkO<WSokl, rami 13000.- wpłaty O ,- d Ad O d 'k P -'" zł h . .' Zł' S 
2. dzieci starsZy, posiada wlal!Jlą Poznań, Kwiatowa 5 _ 2. Strabel Poznań. Słowackiego 21. am. res rę owru, ozn<Ul otyC, zlenme. g oszema ~łi 
n!e~chomoś~, 6Z\lika odpowied- :1ld 16 023 ' zd 15 144 zd 15 012 Poznan, Klasztorna 8. zd 14 
nieJ etarszeJ partJioi got6wka. - varm'elkarza 
Zgłoszenia Orędown~k Poznall do 80 IIMw dla poS!;U- .A 

zd 14 733 posady w tej rubr1ce tlUIJ-OUU',­
po jednej trzeciej cenie 

Wdowa 
lat «i. chętnie wY1idozie za mM za 
starszego ka:waJe<ra l'lllb wdowca. 
Zgłosoze.nia O~e.dO'W'l1ik, Poznań 

00 15100 

Kawaler 
rzeznik odpowiedni maj 
ślubi pannę lub młodą 
najchętniej z rzeźnictwem. 
ty Orędownik. Poznań zd 15 

Meble 
najtaniej kupisz d""ot!nY\!;l "'B' 
rllnkach ~płaty - .. H .!' l Mebli" 
Poznań. 'Vroclawsk'l :B l'rf;sz.o 
zważać na firmę. P 29 848-57.21Ó 

Skład 
kolonialny, zaprowadzon;v-, klien­
tela got6wkowa., duże mieszkanie 
tl!-nia dzierżawa] bardzo korzyst­
nIe sprzedam. adres Orędownik, 
~oznań zd 14 319 

Sprzedam 
skłan rze~nicki, dobrze za,pro.wa­
dzonr. bez kredytu., w d()I!>ryom 
J>u~lkcie. Oferty GdY1llia - Obolu­
że 206. ;Ma rclllilis'ki. n 409 (}23 

~
... WikC~ySZ, 
~ Szkołna II 

". Torby 
>e Teki 

Śniadankl 
szkołne. 

p 29 149-32.8 

1 200 samochodów 
rozebranych używane cześci pod­
wozia mleczarskie ot>OIlY najta· 
niej w firmie Autoskład. Po· 
znań. Dabrowskiell'o 89. tel. 46-74 

d 23 87!l-8:.:0:.-. __ _ 

Go-spodarstwo 
dziewięć m/)rgowp blisko Pozna­
nia, ~tacja w mi0jscu r,rzy wpla­
ci!! 2 WO.- s!)rzNlam. Juska. Po­
znań, Stroma 24. zd 148;;1 

OGÓLNOPOLSKIE " 
Niedziela,' 5 września. 

8.00 audycja poranna; 9,00 
transmisja nabożeństwa ze Lwo­
wa; 10.45 orkiestra Mrurka We­
bera i zespól śpiewaków - pły­
ty; 12.03 muzyka polska - pora­
nek muzyczny; 13.10 koncert rQf;­
rywkowy; 14.40 wszystkiego po 
trochu - audycja dla dzieci; 
15,00 audycja dla wsi; 16.00 pie­
śni i tańce ludu wielkopolskiego 
- koncert; 16.40 ostatnia audycja 
Konkursu Letniego Polskiego 
Radia; 17.00 .. Poił wieczorek na 
Targaoch"; 20,40 .. U progu nowe­
go ro.ku SMolnego" - przem6wie­
nie ministra świętoslawskiego; 

21.15 .. Pożar w mim.isterstwie" -
weso!a audycja; 22,00 Jan 
Brahms: Sonata fortepianowa; 
22.35 artyści opery "La Skala" 
- płyty. 

! KRA OWE 

drobnych. O:·edoVi'nik. 

zyka lekka z płyt; 13.00 prze- Robotnik 
gląd filmowy; 13

J
I0 muzy,ka Il firmy chrześcijańskiej potrzeb· 

Plvt,' 14.40 ,.Pociecha rodziców" O dnik ny. pensja 35,- z/ tygodnio,,!o. 
• gro Odpowiedź znaczek. Zg/oszerua, 

- humoreska Stanisława Bra:n- samotny z długoletnia praktyka oferty Orędownik. Poznań 
dowskiego; 20.00 k()ncert solistów lr.l0 Ko"n·lgswush. Mnwy.ka z poszukuje posady na majątku od zd 14 918 
w wyk. Eugenti Ma:liekiej-Boro- u ~ 1 10 Of d O d k ='------
wiczowej (fortepian) i Karola płyt. 15.20 Wroelaw. M. kameral-· • erty o rę owru a. - Blacharz 

'"'_ . ( ) ,,, na na dawnyeh instrumentach. Poznart zd 13626 . 
l\{oskal-V' .. 3Jjkowskleg tenor." 16.00 Lipsk. Wesoła audycja • młodszy. potrzebnł" Zgłoszerua 
programie ml\1lzyka pol~ka: ZO,31\ muzyc~na. 16.05 Prada. K~cert Piekarz. . Orędowmk. Poznan p. 21 085 lokalne wiadomości sporto<we:~' '" v.. dn 

. , . radio - o.rkiestry. 16.30 WiedeJi. poszukuje posady do pIeca. śre I Służaca 
22.31) Jose RogaczewskI splewa - Rozmaitości muzyczne wiek, świadectwo długoletnie. - . -. 
plyty; 23.00 mu~yka taneozna z 17.00 Budapeszt. M'elodie wę- Dąbrowski, Poznali. Szczepana 14 ucz~nrailo y~ 
płyt. I giersokie na fortepi3Jl'\. R. Paris. zd 14 486 ręd~:n~k P~-

K t' .. 00 d' M. lekka. 17.15 Mediolan. Utwo-/ Ek d' tk . a ?W1Ce - .u •. au YCJa po: .ry Griega w wyk. solistów. 17.40 spe len a 
ral1Jlla, 6.15 na medzielę - pl:ty, Koszyce. Pieśni węgierskie z tow. z branży papierniczej. praktyka. 
7.41) koncert życzeń; 8.35 alowlań- orko cygańskiej uobrem pOleceniem szuka posady 
scy kompozytorzy - plyty: 10.41) 18.00 Bruksel~ flam. M. I,nsbru- Oferty Orędownik,: Poznań 
płyty z W-wy; 13.00 ..... ChrOlimy mentalna WYSpy BaH. Strasburg. zd 14/09 
obozy przed Za'l'3'Zaml - poga- M. lekka. 18.10 HilversUJll I. M 
danka dra Ka'rolr Rafińskiego; ta.noomla. 18.50 Droltwleh. Kan: Jakiegokolwiek 
13.10 muzyka z płyt: 14.40 .. Czy cert utworów Schumanna z udz. zajęcia majątku, przedsiębior­
robotnFk ślaski ma pr3iWO do zie- solisty (fortepian). stwie poszukuję za małym wyna­
mi" - pogad3!nka' 14,50 co sb- 19,00 Brnksela flam. "Lohen- grodzeniem (początkowo bezp!at­
chać na Śląsku; 20.00 a) "Fata'!- grin" op. Wagnera (fragm.) Kij- nie) mIody, jnteligel)tny, U~ZClwy 
ny świe~zni.k" - wg. humoreski mgswush. Koncert utworów Grie- kawaler znający kSlęg~wośc. Ła: 
A. Czechowa, b) wią.zlmka pie- ga. 19.15 Praga. Pieśni słowackie skawe oferty Orędowmk, Poznali 
śni ślaskich; 2Q,30 program na ju- z tow. orkiestry cygańskiej; 19,25 zd 14:_4:;0:,:1=--___ _ 
tro; 20.35 \Vi~lomości sportowe; Wiedeli ... Rozwódka" opt. Leo 1000 

'Warszawa II - 15,00 zesp6ł sa- 22.35 operetki J. Offenbacha _ Fa1la.. .. . ,- . 
lonowy Józefa Ste,na·. 16,00 kon- płyty 20.00 R. Parls. Koncert symf. z zl kaUCJI złozę za posadę lfikasen-

. Vichy. Londyn R. Koncert symf. ta, portiera lub dozorcy. Oferty 
cert londyńskiej orkiestry symfo- Krak6w _ 1045 muzyka ope- z Quenns - Hallu z udz. solistów. Orędownik, poznań zd 14813 PP, Rzemieślnicyl 
~~rz~~~rt;;w~l:ytY2:2.i:'0~u~~~odaOn:~: rowa - płyty; h.57 sy'gnał cza- Sottens. Koncert .~tworów Beet __ o - Pragniemy stworzyć specjalną 
neczna - płyty. su; 14,00 z twórczości Antoniego hovena. 2.0,10 Berhn ... pon Cezar Szo.fer. rubryke ogłoszeń p. n ... Popie-

. Dwol'zaka - płyty; 14.40 "Pod- opt .. D,ellmgeya. KolODIa. Koncert mechanik 00 ~\'oJsku, - znający rajmy rzemiosło"; okazja to do 
Toruil - 9,00 tran.mi"Ja nabo- hale", poezja gwarowa w recy- ut\\orow Grlega. . elektromechl)mkę -. naI?T!ł\Vp polecenia wytworów i usług nllJ-

żeństwa z Katedry "'łoc!awskiej. tacji Antoniego Wichury; 20,00 21,00 Rzym. ..Lohengrm" ol? maszyn rolmczych .. naJchetmeJ do mniejszego nawet warsztatu. ~a' 
MSZę św. celebruje J. E. ks. bi- .,Prosimy do tańca ..... ; 20,30 od- 'y~.gnera. Parls PTł'. ..Walki- dworu. 'Vymagl!-Dla skr0l!ll1e. - dajcie. by tam właśni!! zamle' 
skup Radoński; 13.00 .. Gryfickal czytanie programu' 20.35 wiado- na op. Wagnera poe; dyr. Furt- Oferty Orędownik. Poznan szczano Wasze og/oszema! 
mł6dź na wa,rszawskim bruku" -I mości s'Port()we; 22.35 pieśni wenglera. 21.05 Praga. Koncert zd 1476,'1 zdg 15 06718 
felieton; 13,10 muzyka z płyt: 14.40 Szuberta - płyty: 23.00 muzyka popu~arny. 21,35 Budapeszt. M . 
.. TurystY'ka w nowych granicach tacrleczna - płyty. cygan.ka. 'yro!!law M. taneczna. . Stelmach . 
Pomorza": 20,00 koncert solistów. I 22.00 Droltwlch. M. rozrywko- poszukUje pracy na majatek dl? 
Erlwa.rd Sienkiewicz - wiolone'ze- Lódź _ 104ii plyty z Warsza- wa. Kopt>nhaga. Koncert popular- wszelkich prac. zna Tybarstwo I firmy Colombus. Poznań, 
la, Edmund Rosler - fortepiaal; wy' 13 00 eg~amim teatralny Lo- ny. Sottens. 1\1. tanp!':zna. 22,30 prowadz~Dle loko~otywy. Oferty wska 15 

_. , . d .: 19 '10 k ł' l' 'O Sztokholm. .,Tannhauser" op.Orerlowmk. Poznali zd 15 015 
20.31> wiadomoscl sportowe; ~,35 Zl. :>. muzr l! z pyt, ..... Wagnera (a.kt trzeci). Mona- --- Rowery 
płyty z 'Varszawy; 23.00 tanczy-I a!1kdyc~a dla .dZlecl: 20.~0 P'f,ad: chiuID. II!. taneczna. Młynarz kupuje ten sie nie oszukuje. 
my - płyty. nI _po~to" Y, ~Ja ro otm ow, 23,00 LuksemblIr". M. ta,neczna sumienny . dobrze obeznany swym ił 23698 

L 6 1045 ka z ł t· 20.15 reCital sple\\,;aczy. Alfred~ (do 1,00). Tuluza. Rozmaitości zawodzie. z długoletnią praktyką, ł' 
w w - • m.uzy . P Y ,Wdowczaka: 20.:\0 WiadomOŚCI muzyczne. zna motory ropowe. gaz ssący. Jedno og OSZeD1e 

11,00 koncert orkle~try ZJedno- sPOrtowe; 22.35 płyty z Warsza- 24.f~ Frankfurt I Sztutgart. - szuka posady. Zgłoszenia kiero- w .. Kurierze P02Jnańsokiolll" - i cs­
czonych FabrY,k. ZWIązków A71O- wy; 23.00 muzyka tanec:ma - Koncert popularny. Kopenhaga. wa~ do Agencji Orędownika, _ ły P,nmaii wie. czego Pan Bobie 
towych w Mosclcaoch: 11.30 mu-, płyty. M. ta.neczma (do 1,00) IKsląŻ. n49526 ży·cz )' . zd'g 15061/2 

O.n- ł O S ze n i a l-lamowy milimetr lub jego miejsce kosztuje: w ~wycza.jnych na stronie 6-lamowej 15 groszy, na .. tronie reda kcyj nej (i-łamowej) a) przy końcu części 
... redakcyjnej 30 gr06zy, b) na stronie czwa.rtej 50 groszy. c) na stronie drugiej 60 ~roszy, d) na stronie wiadomości lokalnych 1.- zł. Drobne ogłoszema 

(najwyżej 100 stów, w tym 5 nagłówkowych) słowo najlłówkowe drukiem tłustym, 15 groOlzy, każcie dalBze słowo 10 groszy. Ogłcc>zenia większe wśród drobnych poczyna~ąc 
od ostatnie; s t rony, l-lamowy milimetr 3() gI'Ob'ly. Ogłoszenia skom.plikowane, z zastrzeżeniem mie;sca - od poszcze/Zólneg-o wypadku 20% nad\'\:vźki. OgłosZl'nia do bieźacego 
\\ ydanig przyjmujemy do godzinv 10,30. a do wydań niedzielnych i ŚWiątecznych do godrtiny 9.45 rano. Ogłoszenia z poza WielkOPOlski przyjmujemy do wydań bieżących 
do godz. 10, do wydań niedzielnych l świ~tt!(:znych dnia poprzedniego do go{\z. 8. Za blędy drukarskie. które nie zniek"ztalcaj~ treści o~łoszenia, admin;o;tracja nie odpo\\iada. 

Oa:ł<lBZenia przyjmujemy tylko za opla ta I!'ot.ó'll-ka z t!6ry. Konto w P. K. O. nr. 200-149, Pocztowe konto rozrachll n kowe Poznań 3. nr. ka ~t.oteki 03 . 
. ~----
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65)' 
~Iatka moJa była zaaowolona bo za­

n!edba~em tr.ochę "nauk.owe" p~siedze. 
ma w Izdebce pana Stanisława, zaczą­
łem natomiast uczęszczać na różne 
zabawy i zebrania t.owarzyskie, na któ­
rych mogłem spotkać Katieilkę. Minę­
ła mi )uż wtedy trzydziestka, nie by­
ł8m mgdy pł.ochym młodzianem, ale 
nauczyłem się tal'lczyć, nauczyłem się 
prowadzić towarzyskie rozmowy, by­
lem mIody pelen życia i werwy­
,',szystk.o dlateg.o, żeby się pod.obać, 
żeby zwrócić na siebie uwagę, żeby 
',,"zbudzić zaintercsowanie Katiuszy. 
I doprowadziłcm P.owoli do celu swe. 
zamierzenia. Zacząłem nawct bywać w 
domu popa i pOdobałem się ojcu. Nie 
miał .on zbyt wielkiej ochoty wydać 
zamąż naj starszą. córkę, która cały 
dom pr.owadzila. Ale r.ozumiał, że mu­
si pogodzić się z losem, że spotka go 
to prędzej czy później . A młodsze r.o· 
dzeństwo już podrastało. Młodsze sio­
stry mQgły od biedy zastąpić Katię w, 
razie jej wyjścia zamąż. A ja? Nie by­
iłem dla niej może partią zbyt świetną, 
lecz pochodziłem z dobrej, uczciwej ro­
dziny, osiadłej dawno i szan.owanej 0-

gólnie w miasteczku. Miałem niezle 
zaj-ęcie, trochę oszczędności, po rodzi­
cach d.ostać miałem ładny d.omek. W 
mieście miałem opinię człowieka po­
rządnego, rozsądneg.o .. . 

- Muszę się tak chwalić - u­
śmiechhą.l się w tym miejscu swego o­
powiadania Bukow - żeby wam wy­
tłumaczyć, dlaczeg.o mogłem dostać 
taki skarb, jakim była Katiusia. Bo po 
roku mniej więcej .od chwili pierwsze­
g.o spotkania w cerkwi byliśmy z Ka­
ii-tisią po sł.owie. Rodzice sanU XJOrozu-. 
nl ieli się i niedługo mial się .odbyc 
nasz ślub. Sam nie wiern, jak się to 
stało, że pan Stanisław nic nie wie­
dział o moim narzeczeństwie, o mojej 
miłości do Katiuszy. Nie zwierzałem 
się przed nim z teg.o rozdziału mego 
ży cia, ch.oĆ naogół o wszystkim mówi­
liśmy bardzo szczerze. Sam nie wiem 
dlaczego? Nie chciałem może razić go 
blaskiem swego szczęścia, jego, którY 
był zawsz.e samotny i · smutny. Nie 
mówiłem mu nic Q Katiuszy i ... może 
to było przyczyną. późniejszego mego 
nieszczęścia. Gdyby był wiedział na­
p ewno . '. Ale trzymajmy się kolejno­
ści wypadków. Nie wiedzą.c o tym. że 
ona jest moją. narzecz.oną pan Stani­
sław poznał Katię. Ona nie wiedziała 
początk.owo, że .on jest moim przy ja­
>cielem. Gdy dowiedzieli się o tym -
było już zapóźn.o. Nie mieli już sił obo­
je, aby oprzeć się uczuciu. Spotkali się 
w syberyjskim stepie, przypadkiem, 
mocą przeznaczenia. On wracał z ja­
kiejś swojej przyrodniczej wycieczki, 
ona wyszła na samotny spacer w ste­
pie. Spotkali się w stepie i ogamęla 
ich oboje miłość wielka i potężna jak 
step. Czy mogłem walczyć z miłością, 
miłością. swego najlepszego przyjacie­
la i ukochanej nad wszystko kobiety? 
Nie mogłem walczyć, bo gdy się dowie­
działem o tym, gdy przejrzałem 
ślepy jak WSZyscy zakochani - było 
już za późno. Moglem tylko odejść, u­
sunąć się, aby wyrzutem nie mącić 
im szczęścia, aby nie cierpieć widząc 
ich szczęście. Bo b~'li szczęśliwi, choć 
życie b~'ło ich :::zcz~ściu przeciwne i złe. 
OjCiec Katiuszy był przeciwny jej mał­
żeństwu z Polakiem, opinia miasteczka 
była nastawiona przeciwko nim. 
\Vszyscy współcwli. mnie, potępiali 
I(atiUf<zę i pana St.anisłmva. Ale oni 
nie ulegl i. R Zl1cilem wszystko i wyje­
chalem 7. Utowa w Rzeroki świat. Po 
moim w~·jeździe Ka!iusza i pan Sta­
nisław pobrali się. SIub dał im jakiś 
pop w jednej z okolicznYCh wiosek, bo 
ojCiec Kati słyszeć o tym nie chciał. 
Żyli odcięci od całego świata, ze sobą 
tylko we dwoje. Byłem ich jedynym 
przyjacielem; nie potrafiłem nigdy 
wyrzec się tej przyjaźni, choć utrzy­
mywały ją tylko listy. Włóczyłem się, 
ot, po świecie z miejsca na miejsce. 
Poznałem swoją Zofię Wasiliewnę; 
:'.godzila się wzią·ć mnie, starego wyko-

N A P I S A ~ W I T O a.: D Z A ś W I E ś - Częśó II. 
Iejel1ca, za męża. Urodził nam się 
Piotr. 

Iwan Pietrowicz przerwał znów i po 
chwili milczenia kończył swe opowia­
danie: 

. - Dziś mija dwadzieścia lat, jak 
Ujrzałaś światło dzienne, Nataszo. Po­
żą.~ane i z tęsknotą. wyczekiwane 
dZIecko. Przy tWoim urodzeniu umar­
ła twoja matka. Po kilku miesiącach 
dostałem list od twego ojca, list bar­
dzo smutny. Donosił mi, że jest cię~ko 
c~o~y, że ~ni i.ego są policzone, że gnę­
bI SIę mysiamIotwej przyszłości. Pro­
sił mn.ie, ~ebym przyjechał. Wziąłem 
urlop l pOjechałem do Utowa. Do koń­
ca ż~T cia nie zapomnę spojrzenia, jakim 
pOWItał mnie twój ojCiec. Była w nim 
ostatI:ia radość umierającego, któremu 
spelmło się najgorętszc życzenie . 

"Idę do niej!" - powiedział z u­
śmiechem. 

- Podał mi do rę.k maleńką kru­
szynę. Ciebie,. Nataszo! 

- Oto wszystko, co ci miałem opo­
wiedzieć o twych rodzicach. Pocho­
wałem twego ojca na cmentarzu. Jego 
grób wyrósł obok świeżego jeszcze gro­
bu twej matki. Zgodnie z jego wolą. 
przesłałem ksiązki i zbiory do różnych 
polskich instytucyj naukowych, resztę 
skromnego dobytku sprzedałem. Dla 
ciebie, N·ataszo, zachowałem t~-ll{O, jak 
mi zlecił, małą szkatułkę. Kazał mi 
wręczyć ci ją w dniu pełnoletności. 
Dziś spełniam tę ostatnią. jego wolę. 

Mówiąc to Iwan Pietrowicz wstał 
powoli z krzesła i podszedł do szafy. 
Stała na niej wydobyta skądś widać 
uprzednio niewielka szkatułka z czar­
nego drzewa z mocnymi, srebrnymi o· 
kuciami. Bukow wziął ją w ręce i nio­
sąc Jak bezcenny Jakiś klejnot ostroż­
n ie i z szacunkiem wręczył wzruszonej 
do łez Nataszy. . -. 

~emsta jest słodka 
. Sied~iał . pochylony nad szklanką 

plwa, mepozorny, mały, szary. Ot, zwy­
kł~ ~o~ie sz,araczek, który raz na t y­
dZICn,. Jakby w wielkie święto, przy­
chodZI do piwiarni i z namaszczeniem, 
godnym wielkich rzeczy, wypija 
szklankę piwa i wychodzi. Mieszczuch 
i to dość ubogi. Filister. 

Zza szklanki piwa przyglądał się 
nieznacznie, ale badawczo i uważnie 
jakiemuś tęgiemu bolszewikowi w ru­
baszce, z wielką czerwoną gwiazdą, 
siedzącemu w kącie piwiarni z dwo­
ma towarzyszami na Jakiejś tajnej na­
ra.dzic, 'Vielka ~ło~Ta łysawego bol~ze­
wlka. .0 t\ ardyth. roocm> ·rzeibionydl 
rysach . twarzy, grubYCh, zmysłowych 
wargach i semickim nosie - odcinała 
się od ciemnego tła okna krogulczym 
trochę profilem, zuchwała i ponura 
jednocześnie. 

Nic wiedział, że jest obserwowany 
i zachowywał się z nadzwyczajną pew­
nością siebie. Rozwalony na krześle, 
. zuchwale tocząc raz po l'az oczyma po 
gościach piwiarni, pił często gęsto 
wóclkę i raz po r~z podczas namiętnej 
dys,kusji, prowadzonej przyciszonymi 
głosami, wybuchał głośniejszym sło­
wem i walił pięścią w stół, aż dzwoni­
ły szklanki. Kelner wtedy podbiegał 
usłużnie do stolika, a on albo zama­
wiał nową flaszkę wódki. albo odpę­
dzał go gwałtownymi ruchami ręki. 
Głos miał huczący, twardy, wyraz twa­
rzy zuchwały i zdecydowany. Było w 
nim coś kl"yiożerczego, jakiś utajony 
sadyzm czaił się w calej jego postaci, 
w nachyleniu głowy, sposobie spoglę.­
dania na sąsiadów, w ruchach, a na­
wet i głosie. 

Gość, siedzący nad szklanką. piwa, 
otoczył się znowu kłębami dymu i po­
przez d)"m utkwił znowu bystre spoj­
rzenie w Żydzie-bolszewiku. 

- To on! - szepnął. - To Rubin! 
Gdy wymówił to nazwisko, twarz 

rozjaśniła mu się rozradowaniem i u­
ciechą wewnętrzną, a jednocześnie ta­
ką. wściekłą zaciętością. i nieubłaganą 
nienawiścią, że gdyby Rubin tę twarz 
zobaczył, przeszłyby go na pewno ciar­
ki po skórze. Choć poza tym nie mógł­
by zapewne doszukać się w tej twarzy 
niczego znajomego. 

Inteligentna, pociągła twarz z wiel­
kimi marzącymi oczyma, okolona 
ciemnym zarostem wiążącym się w 
ładnie pr7.ycjętą brodę - nic by Rubi­
nowi nie mówilo. Tak bard7.0 ?apu­
szczenie zarostu i zmiana mU11duru 
na cywilne ubranie zmieniły Rybkowa. 

On to bowiem był. Zwolnił !olę na 
p,arę dni z szeregów bi,ałogwardyjskich, 
gdy doszła go wiadomość, że Rubin 
przybył do Piotrogradu. Żądza pomsty 
za zamordowanie cara rozgorzała w 
nim na nowo z wzmożoną. siłą. Wyje­
chał do Pitry i przy pomocy oddanych 
sobie ludzi rozpoczął poszukiwania Ru­
bina. Wreszcie po dwu dniach gorącz­
kowych poszukiwań zdołał wyw~szyć, 
iż awal4;flrda bolszewicka spotyka si.~ 

stale w małej piwiarni na jednym z 
przedmieść. Odwiedził ją więc i już 
podcz.as piel'wszej bytności natknął 
się na Rubina. 

Aż zadrżał, gdy go zobaczył. Krew 
momentalnie napłynęła mu do twarzy, 
(UOllie ścisnęły się w pięści, a mięśnie 
kurczowo najJil;)ly. Już, już chciał rzu­
cić się · na znienawidzonego człowieka, 
ch,Y~· cić go pocI gardło, i dusić, aż oczy 
wyjdą na wierzch, a twarz sczernieje 
od uścisku - ale ostatkiem ś",iadomo­
ści powstrzymał się. Chwila zasf,ano­
wiellhl wystarczyła, bv uświadomić so­
bie, ·,i.e-taki ·Odl:llch nie miałbY sensu 
i ra-czej zal4zkodzilby, u11iżeli · pomógł 
w załatwieniu porachunków żem.sty: 

Przecież Rubin miał tu napewno 
przyjaciół! Napewno! I to niejednego! 
Pomogliby mu na pewno. A Rybkow 
był sam jeden, samiuteilki. I Cóż by 
zrobił przeciW liczbie?! Uspokoiliby 
go na zawsze, zanimby słówko zdołał 
pisnąć i sięgnąć Rubinowi do gardła . 
A kto by potem dokonał pomsty?! 

Nie! Musi działać ostrożnie i z roz­
''1'agą. powoli i z namysłem. Ka~dy 
krok, każde pociągnięCie musi być tak 
wykonane, by przyniosło zamierzony 
skutek. Inaczej - cała sprawa skręci 
kark. 

Opanował więc wściekłość j.aka 
nim owładnęła i. nie wychodząc zbyt­
nio 11a światlo lampy, powoli poku­
szt~·kał - znakomicie udając kulawe­
go i trochę przygarbionego inwalidę -
ku. sfoIilw"·i umieszczonemu w cie­
mnawym kącie lokalu. Zająwszy miej-
sce, zażądał bomby piwa, starannie 

zapalił dobrego papierosa i przygląda­
ję.c się Rubinowi nieznacznie przez 
kłęby dy"mu, opracowywał plan batalii 
i zbierał myśli. 

- Mam cię ptaszku! - myślał -
nareszcie mam cię! No, i teraz już z 
rąk nie wypuszczę! Jak Bóg na nie­
bie, że nie wypuszczę! Pasy z ciebie 
będę darł, powolutku, pomalutku ... i 
w oczy ci patrzyć będą pełne okropne­
go bólu i rozkoszować twymi męka­
mi. .. Ty" łotrze! Popamiętasz ty dzi­
siejszy wieczórl jeśli w ogóle po nim 
cokolwiek pamiętać będziesz - odgra­
żał się w myśli. 

Rubin nie wiedział niczego o tym, 
że o parę stolików od niego siedzi je­
go śmiertelny wróg, lmujący plany 
Rrogiej 7.emsty i już napr7.ód rozkos7.u­
jlłcv się jego wyobrażoną. męl(l~ .. Pewny 
SIebie t'ozmawiał z towarz~'s?'ami, si~­
gając cora? częściej po butelkę i cią­
gnąc z niej wódkę długimi haust.ami, 
jak wodę. 

]\fimo to, prawie nie było po nim 
widać, że pije, że dużo pije. Twarz tyl­
ko trochę mu poczerwieniała, ruchy z 
ociężałych stały się szybsze, ostre i 
bardziej kanciaste, a glos huczał coraz 
to Silniej, przygłus7.ając chwilami 
gwar panujący w piwiarni. Klócił się 
właśnie zawzięcie z jednym z towa­
rzyszy, kompletnie pijanytn rudym 
żydkiem o jaki.ś szczegół gry w karty, 

,(/,;,·l~ 
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którą przed chwilą zakończył. Rubin 
był już wyraźnie wściekły. Głos war- ' 
czał mu złością jak brytan uwięziony 
na łal'J.cuchu, twarde złe oczy zwężyły 
się pod powiekami w maleńkie kres e·'. 
czki, żyły na łysawym czole nabrzmia­
ły mu jak postronki, a tw·a1'z czerwie­
niala w chwili na Chwilę. Widać by­
ło, żę lada sekunda Rubin wy)mchnie 
nieopanowaną wściekłością. Rudy ży- ' 
dek zalany "na pestkę", zdawał się. te~ 
go nie widzieć i z oporem właściwym 
pijakom trwał przy swym zdaniu. 

- A ja ci mówię - jąkał piskli­
wym d~':::zkantem - że on wyszedł kró-· 
lem pik. .. eeep .... królem pik ... a ty. 
przybitki damą kier .... eeep ... i to ma 
być gra ... 

- Głupiś jest! - Rubin łupnął pię­
ścią w stół z taką siłą, że kieliszkf i: 
butelka podskoczyły na nim, jak ży­
we. - Głupiś jest! Przybiłem asem . 
kier nie damą! 

- Damą, kier, nie .... eeep ... asem!: 
- Asem! 
- Damą, eeep .... ! 
- Damą?! Ja ci dam damę, ty ka-. 

nalio! - Rubin podniecony wódką, 
nie panował już nad swymi nerwami, 
i z całej siły wyrżnął pięścią w twarz 
chuderlawego, rudego żydka, aż zalał 
się krwią i runął bez przytomności 
pod stolik. 

Towarzrsz jego, 'przysłuchująCY~ 
się obojętnie rozmOWIe, podskoczył 
jak oparzony sięgnął ręką. do kieszeni 
po rewolwer. 

Ale Rubin był zręczniejszy! Ru­
chem szybkim jak myśl dobył z kie­
szeni browning, jednym dotknięciem 
palca odbezpieczył go i strzelił w gło. 
wę przeciwnika . . Ten rózkrzy.żową.ł r~ 
Ce i zwalił się martwy pod stół. \"I'f. 
piwiarni po huku wystrzału nagle za­
legła cisza. Martwa, głucha, dener­
wująca. 

Rubin nagle oprzytomniał. Trochę 
niepe,vnym wzrokiem rozejrzał się po 
piwiarni, poprawił kołni.erzyk. ruba­
chę nasunął głębiej na oczy i już . har­
do podniósł gło\vę do góry i twardo 
spojrz:ł ł na obecnych. . 

- Towarzysze! - rozgrzmiał - . to 
był zdrajca prOletariatu! SzpicelI :A­
gcnt białogwardyjski! Na takiego pSIli 
jest trlko taka rada! 

Podniósł w górę browning i dla d~ 
monstracji, .;aka to jest na szpicli ra­
ela, wystrzelił całą serię naboi w sufit. 
Potem niedbałem ruchem schował re1 
wolwer i powolnym, ciężkim krokiem 
wyszedł z lokalu, nie oglądając się za 
siebie. 'V piwiarni chwilę Jeszcze pa­
nowała głucha cisza, szyhko jednak 
gwar podniósł się na nowo, j.akby nio 
nie !Zaszło. !(elnerzy szybko usunęli 
trupa i wynieśli nieprzytomnego, 0-

krwawionego żydka. 
Rybkow zapłacił i udając nieco pod .. 

pih'go, kuleję.c mocno, w~rszedł z 10l5,a­
lu i rozejrzał się po ulicy, .1akbyna­
m~'ślając si P, dokąd pójść . Rubin wła­
śnie dochodził rogu ulicy i po chwili 
zniknął za węglem domu. 

Udając cię.gle kulawego z obawy 
czy go kto nie śledzi, Rybkow poku­
sztrkał żwawo z.a Rubinem i szedł za 
nim ślad w ślad, starając się . o ile moż­
ności trzymać w cieniu. Szedł tak mo­
że kwadrans i już zac7.ął si <;l trochę 
niecierpliwić, zwłasz.cza, że mróz na­
gle chwycił ostry i mocno mu doku· 
czał, gdyż nie spod7.iewając się takie­
go 7.ak011C7.enhl. wieczoru, nie wziął 
futra, 7.wl:u:zc7.a, że uc1a;:;tc się do ro­
botnlc7.e.i piwiarni nie chciał zWI'~cać 
na siebie U\yag-i dohl'~'m ubiorem. Raz 
po raz uderzał fo;ię ręl,ami PO bokach i 
Pl'7.ytupywal zawzięcie, jak W · mazu­
rze. klnąc Rllbina w ż.nye kamienie, 
aż wreszcie Rubin wszedł do jakiejś 
bramy. 

Rybkow przeszedł na drugę, stronQ 
ulicy i RtanąwRzv za drzewem, obRel'­
wo\vał elom. Nie upłynęły trzy mif1U­
ty, gdy w dwu oknach drugiego piętra 
po praweJ sb'onie domu zap,aJiło się 
ś\viatło. Rybkow zatarł ręce. 

'(CiIł&' dalszl nast.iPi.) 



ł1ał2eństłIJu z niedobrołIJolne o łIJ boru 
Kaprvsv potężnvc iarv - apo eon I 

Napoleon lubił zabawiać się w swata, pruskich' zgodziła Się oddać pismó pOO I pnejrzał pismo uwatDłe JeKeze !'U'! I - Zł8,~ DatyeJimiast odda.wczyllł.ll 
eo nie zawsze przyjmowane było z entu-I wskazanym adresem. Pułkownik, ouzy- - Trudna rada! Rodtas króla clsiwny, mego pisma z prawoskrzydłowym pułku, 
zjazmem przez otoczenie cesarza. Nieje- maW'8zy pismo króla, przeczytał je raz );'0 dziwny, ale wypełnkmy być moai. Irlandczykiem Mac Dollem. 
den z generałów i marszałków cesarskiej j drugi, spojrzał Da babinę, zdziwił s~ A pismo mówiło W)'!'&inie: Pułkownik wezwał pastora, poled.l 
armii, mając gdzieś poza. ' Paryżem swą ~ sprowadzić Irlandcsyka, który, gdy mu 
'cichą miłostkę, wolał cesarzowi schodzić __ _ . _ oznajmiono królewską wol~ by pojął za 
z drogi, nit naratać się na małteństwo tonę tę oto Diewiastę, z pneratenia za-
z niedobrowolnego wyboru. Trzeba jed- niemówiL Pastor pobłogosławił ten zwi,-
nak przyznać, te cesarz miał dość szczę- zek i małteństwo było zalegalizowane. Po 
śliwą rękę w kojarzeniu maJtenstw, Słyn- miesie,cu król odbywał przegle,d gwardii. 
ną była na dworze cesarskim historia - No, jak się podoba tona? - zapytał 
małtenstwa marszałka Davoul Napoleon W miejscowości Mac Dona. 
przygotowywał korpus ek~!ledycyjny na Baildon w hrab- tołnien: nie wytrzymał i z ob1l1'Zen.iem 
Haiti, którego dowództwo objąć miał jego stwie Yorkshire w głosie opowiedział królowi swe, łra«e-
szwagier, generał Leclerc. w Anglii odbył dię. . 

Z WOLI CESARZA 

W przeddzień wymarszu korpusu Le­
'Clerc zjawił się u Napoleona z prośbą, by 
powierzył dowództwo innemu generałowi. 

- Dlaczego? - zdziwił się cesarz. 
- Nie chciałbym, - odparł generał -

pozostawiać mojej siostry samotnej w Pa­
rytu. 

- Oteń ją generale! - zawyrokował 
Napoleon krótko. 

- Ba! Gdyby t to było rzeczą łatwą! 
Trzykrotnie była zaręczona i za katdym 
razem zaręczyny się zerwały. 

Napoleon uśmiechnął się. 
- Nie troszcz się generale, jut ja to 

załatwię! 
W godzinę pótniej na pokoje cesarskie 

wszedł zawezwany przez adiutanta Da­
vout; ulubieniec cesarza, który cenił w 
niro bohatera z niedawno odbytej kam­
panii włoskiej. 

- Generale! Czy pan jest tonaty? -
zainterpelował go z miejsca Napoleon. 

- Nie. Najjaśniejszy Panie, ale jęstem 
zaręczony. 

- To nie 'tona, Najjaśniejszy Panie! 
się ślub kuzyna To wiedźmaI 
angielskiego kro- Sprawa się wyjaśnRa. Król nierad, te 
la cyganów Leo- mu się swaty nie udały, polecił natyeh­
na Petulengrosa miast władzy kościelnej, by p~eprowa­
z rodowitą An- dziła uniewatnienie ślubu i UWQlniła mlo­
gielką panną Le- dego tołnierza od współtyeia ze stan.. 
onią Smith. W garbatą babiną. 
myśl starodaw- Fryderyk ,Wilhelm I odtąd. nigdy po­
nego zwyczaju dobno nie próbował roli 8wata. Nie miał 
zaślubił młod" w tej materii 8zczęścia. 
parę król cyga­
nów, rozcinając 
jej dłonie i mie­
szając krew pan­
ny młodej z 
krwią pana mło-

dego. 

Natrafiono na ślad wyprawy 
polarnej z 1912 roku 

Kapitan norweskiego kutra rybac-
kiego, który udał eię na połów ryb w 
okolice Dove-Bai na Spitzbergu, natrafił 
na resztki namiotów, płaszcz nieprzema­
kalny, lunetę, 8zczątki łodzi i liczne dro­
biazgi pochodzenia niemieckiego. Przy­
puszczalnie chodzi ta o obóz, naletlltey do 
niemieckiej wyprawy polarnej SchrOder­
Strand z r. 1912, która zginęła bez śladu. 

- To głupstwo! Moim tyczeniem jest, 
aby pan, panie generale, pojął za żonę 
młodziutką Amelię Leclerc. Jej brat, mój 
szwagier (Leclerc oteniony był z siostrą 
Napoleona, piękną Pau liną), wyjetdta ju­
tro na czele korpusu do Haiti. Będzie 
mógł tym spokojniej odjechać, widzl\c lOB 
i!wej siostry w pewnych rękach. 

Szluka i kryminatnośe 
Cót miał robić biedny Davout. Naza­

jutrz zwrócił się do generała Leclerc o rę­
kę jego siostry. Ani generał, ani jego 
siostra nie byli tym wyborem zachwyceni. 
Davout był nie mniej rozczarowany. Roz­
kaz jednak jest rozkazem. 

Nawet krańcowe przeciwieństwa mają swoje kontakty 

Małteństwo generała DaTout, p6tniej­
Szego marszałka, jednego z najsławniej­
szych, jakich wydała Wielka Armia, było 
wzorem dobrego poty ci a, eo wynika z licz­
nych listów, pozostawionych przez mar­
szałka i jego żonę, będących jednym 
hymnem pochwalnym na cześć miłości, 
która poczęła się z woli cesarza. 

PODEJRZANY NAPIWEK 

Sztuka i zbrodnia, to - zdawać by się 
mogło - dwa krańcowe przeciwieństwa. 
A przeciet i one maja,. swoje kontakty, 
mianowicie wtenczas, gdy dzieło sztuki 
staje się przedmiotem zbrodni. A takich 
wypadków nie brak w dziejach krymina­
listyki. 

,Wstrząsająca tragedia łączy się z obra­
zem sławnego malarza rosyjskiego Repi­
na, przedstawiającego Iwana Groźnego 
nad zwłokami swego syna. Obraz ten, 
powstały w roku 1885, odtwarza scenę, 
kiedy okrutny car, który w napadzie sza­
łu zamordował swego syna, uświadamia 
sobie straszliwy swój czyn i w rozpaczy 

Fryderyk Wilhelm I, król pruski, zna- porywa w ramiona ofiarę swego szału. 
ny był z dwóch rzeczy: ze swego nieby- Dzieło tchnie taką niesłychaną realistyka,., 
walego skąpstwa i zamiłowania dla swej te pierwsze jego pojawienie się publiczne 
gwardii, złotonej z najroślejszy~h męt- wywołało grozę i przeratenie. Zakazano 
,~yzn, zwerbowanych ze wszystkIch kra- nawet obraz wystawiać poza Piotrogro-
~ów Europy. dem. 

Pewnego dnia król, udając się na co- . . 
Ctzfenną przechadzkę w aleję pod lipami, Kr~tko po wystaw~~mlU obrazu rozpo-
zauwatył młoda,., rosłą dziewczynę. czął ~Ię szereg tragedn. Ja~o model syna 

_ To byłaby dobra para dla mego ca!skle.go słutył malarzo."'1 poeta Gara­
prawoskrzydłowego _ pomyślał król i, szm. KIedy tenże po r~z pIerwszy zobacz~ł 
zawezwawszy dziewczynę, dał jej napisa- obraz, og:arnął go . takI pr~estrach na. WI­
ną na prędce kartkę i talara napiwku, ~ok swej martwe] po~oblzny, ~e. uCle~ł, 
polecając oddać pismo dowódcy pułku Jakby gnany przez furl~. StraszlIWIe zme­
gwardii w Poczdamie. I kształ~ona .twarz carewIcz !l- prześladowała 

Dziewczyna, którą zdziwiła nadzwy- go d~lem l ~oca,.. Wre~zcle popadł on w 
:tza.jna hojność króla, nie miała jednak błąd I popełmł samobójstwo. 
wielkiej ochoty odbiegać od swych co- Krótko po tym wykonano zamach na. 
dziennych zajęć, by spełnić niewiadomy I obraz Repina. Jakiś młody Rosjanin rzu­
Jej kaprys króla. Rada więc była, gdy ci! się z notem na płótno i wymierzył 
spotkała po drodze garbatą staruszkę, kilka pchnięć w postacie tego obrazu. 
która za niewielką opłatą kilku groszy Aresztowany zeznał, te obraz przejął go 

10 TYSIĘCY NOWYCH, PIĘKNYCH SUKIEN 
zademonstrowano na wielkim pokazie mody jesiennej w Crosvenor House w Lon­
dynie. Oto niektóre z naioryginalniejs7<Yc~ modeli, cel westchnien płci pięknej. 

taka,. grozą, te byłby chyba oszalał, gdyby 
nie był się na niego nie rzucił. 

Inne całkiem motywy stały się przy­
czyną uszkodzenia sławnego obrazu ma­
larza hiszpa:ńskiego Velasąueza (malarz 
nadworny króla hiszpańskiego Filipa IV, 
ur. 1599, um. 1660). W ostatnich latach 
przed wojną światową kobiety angielskie 
prowadziły zacięta, walkę o prawo wybor­
cze. -Sufrażystki nie przebierały w środ­
kach. Powszechne jednak oburzenie wy­
wolało, gdy jedna z nich, Mary Richard­
son, w LondYIlskiej Galerii Narodowej 
porąbała toporkiem wspanialy obraz Ve­
lasqueza "Venus z Lustrem"_ Oświadczyła 
ona przed sądem, te zamach wykonała w 
tym celu, by pomścić przywódczynię su­
frażystek, panią Pankhurst. 

Potrzeba było całej sztuki restaura­
torskiej, by porąbany obraz odnowić. 

Niewytłumaczone powody stały się 
przyczyną zniszczenia pierwszorzędnego 
dzieła sztuki klasycznej. W roku 1845 
Muzeum Bry tyj sld e wystawiło wazę księ­
cia Portlandu, przepyszne dzieło sztuki 
starogreckiej. Dnia 7 lutego tegot roku je­
den z dozorców muzeum zdruzgotał wazę 
kamieniem. Nie wiadomo, jakie motywy 
nim kierowały. Być może, te złość czło­
wieka, który miał pod swoją opieką tak 
cenny niesłychanie skarb, a przeciet czuł 
się upośledzonym. 

Wazę udało się z niesłychanym mozo­
łem zrekonstruować. Pierwotnej piękności 
nie zdołano jej jednakże przywrócić, gdy t 
rysy są widoczne. 

Najczęściej jednakte dzieła sztuki są 
przedmiotem kradziety. Głównym moty­
wem jest tutaj chciwość, bywa jednakte, 
te i zbieracze dają się ponieść swej na­
miętności, by posiąść niedostępne dla 
nich dzieło sztuki. Na tym tle prawdopo­
dobnie dokonana została kradzież sławne­
go obrazu Leonarda da Vinci: Monna 
Lisa". Jeszcze dzisiaj sprawa ta ~ie jest 
całkowicie wyjaśniona. Są znawcy sztuki, 
którzy utrzymują, że zwrócony Luwrowi 
obraz Monny Lisy jest kopią, a oryginał 
kryje się w zbiorach jakiego zbieracza. 

Wielkie wrażenie wywoła la kradziet 
pięciu obrazów, które vi roku 1926 skra-

dziona W' Londynie z Xlta'demii Kr6lew­
skiej i z Gałerii Guilhall Art. Wszelkie 
poszukiwania polieji były beakute~ne, 
aż pewnego dnia oddano w redakcji jed­
nego z periodyków londyńskich niepozor­
nl\ paczkę, W' której znajdowały się cztery 
z skradzionych obrazów. Pilltty przepadł 
bez śladu. 

Milioneny amerykaflsey nieraz jut, 
nieświadomie nabywali skradzione dzieła 
sztuki. I tak wydatyło się zmarłemu Pier­
pont Morganowi, że nabył wspaniałego 
Chorrocka od pewnego agenta włoskiego 
i pótniej dowiedział eię, te obraz skra­
dziony został z katedry w Ascoli. Morgan 
zwrócił obraz rządowi włoskiemu. 

n. 
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Ożgwi się szkoła ... 
Już :uJ dni lUlka MytrcJi .. .-. 
Ruch tli n.iej i ra40lć H«~~ 
Na kory.taTzach .mÓIIJ thwr!oneJi 1UJłf7oła, 
Jak w dn.iach mej tIIC'Ze3nej młodości. 

Znów szept modlvllU?y dziecinnej popłynie, 
Rączki dziecinne s~ złożq 
Z prośbą pokwnq, by tli haUej lOtlzmie 
Dał Pan Bóg laskę Swq Bożą. 

Gdy nad ławkami pochylą się glo-wy, 
Z katwy głO$ prz.enDie ci.nę: 
- Dz~siaj rozpoczął .ię pracy role 
NazwiJska wa.ne d~ 6pisZę ••• 

A po tej pierwszej nauki godzinie, 
Dźwięk d7JWonka szkołę przeleci 

nowy, 

l - zanim echo łkań jego przeminie 
Wybiegną gwarząc z klas dzieci. 

już ~nowu wkrótce ożywi się szkoła 
l miły gwar w niej zagości . .• 
Czemuż mnie dzwonek też nie zlJWola, 
lak w dniach mej wczesnej młodości? 

C±S 

Miasto na sprzedaż 
Hellevoetsluis, miasto, położone o go­

dzinę jazdy kolejowej od Rotterdamu, nad 
morzem, jest na sprzedaż. 

Chodzi w tym wypadku o niezwykle 
koleje, tym bardziej że Hellevoetsluis, 'czy­
li śluza czartowska, swego czasu odgrywa­
ło bardzo ważną rolę jako port wojenny. 

Pierwszy cios otrzymało miasto, gdy 
przez budowę kanału Nieuwe Waterwegs, 
Rotterdam otrzymal bezpośrednie połącze­
nie z morzem. Liczba ludności spadła 
raptownie, statki handlowe już nie zawi­
jały do jego portu. Lecz bądź jal, bądź 
miasto było jeszcze portem wojennym, 
Dzięl_i urządzeniom wojskowym, załodze 
i sklepom wszelkiego rodzaju miasto za­
trzymało jeszcze ludność okolo 6000 glów. 
Z biegiem czasu jednakże port został za­
niedbany, utwierdzenia straciły swoja, 

wartość, a rząd holenderski port wojenny 
i załogę przeniósł do nowocześnie urzą­
dzonego portu Heldern, nad jeziorem Zui­
der. 

Miasto wymarło. 
~ołnie~ze, marynarze. robotnicy ze swy­

mI rod~lDami wyprowadzili się. Znikły 
sk lepy I gospody, kOŚCiOły SI\. zamknięte, 
szkoły stoją puste. 

Miasto jest na sprzedaż. Nie brak re­
fl(·ktantów. Dom nabyć można za kilka­
d~iesiąt gu Idenów. Pewien przemyslo­
Wlec amsterdamski nabył szkołę miej­
ską z mieszkaniami i ogrodem za 1 600 
guldenów. 

HcIlevoetsluis ilustruje w naszych 0-
czach proces zanikania dawnych wielkich 
kultur. (Kk) 




